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W  13-tą roczn icę  w y b u ch u  W ielk ie j W o j­
n y  b y ło b y  zbęcLnem p rzy p o m in ać  oko liczno­
ści, w śró d  ja k ic h  rozpoczęła, się  t a  n a js tra s z ­
n ie jsz a  z w o jen  św ia ta . Z nam y  ju ż  d o k ła d ­
nie h is to rję  p am ię tn y ch  dn i z k o ń c a  lipea 
i p o c z ą tk u  s ie rp n ia  r. 1914: n iezliczone do ­
k u m e n ty  i p a m ię tn ik i p o zw a la ją  n am  śledzić 
n iem al z g o d z in y  n a  g o d zin ę  g a lo p  n ad c ią - 
g a ją c y c h  „ c z te re c h  ru m ak ó w  A p o k a lip sy '4. 
B y ło b y  ró w n ież  zbędnem  rzu c ać  d zisia j g ro ­
m y n a  ty c h , k tó rz y  w o jn ę  w yw ołali. O bjek- 
ty w n ie  są oni w in o w ajcam i, a le  p rzecież  „z a ­
g in io n a "  p rzez  n ieb  w o jn a  p o w o ła ła  P o lskę  
do ży c ia . B y ła  to  za tem  ze s ta n o w is k a  po l­
sk iego  f e l i x  c u l p a .  Źe d la  o d b u d o w an ia  
k o lsk i i d la  w ydania , innych  pom yślnych  
sk u tk ó w  p o leg ło  7 m iljonów  ludz i i po ca łe j 
E u ro p ie  ro z sz a la ły  się d em o n y  's tra sz n y ch  
n ie szczęść  i zn iszczeń , to  b y ło  sm u tn ą  k o ­
n iecznością . Ileż to  d o n io s ły ch  zd o b y c zy  z a ­
w d zięczam y  w  d z ie jach  o fiarom  k rw i i bez­
m ia ro m  d o b ro w o ln e j nędzyV

P o m ijm y  w ięc k w e s tję  w in y  i sk u tk ó w  
w o jn y , a  z a s ta n ó w m y  się  dziś  nad  p y tan iem , 
k tó re  h is to ry c y  słu szn ie  le k ce w a żą , a le  k tó re  
d la  p o lity k a  m a  p ew ne znaczen ie: co b y  b y ­
ło, g d y b y  N iem cy  w o jn ę  w y g ra li?  E w e n ­
tu a ln o ść  t a  le ża ła  p rzec ież  przez c z te ry  la ta  
w o jn y  c iąg le  w  g ra n ic a c h  m ożliw ości i na 
zw y c ięs tw ie  N iem iec o p ie ra ły  się  sp e k u la ­
c je  p o lity cz n e  n ie k tó ry c h  n aszych  p o li ty ­
ków .

P a m ię tn ik i i  d o k u m e n ty  w o jenne d a ją  
na-m n a  to  p y ta n ie  ty lk o  odpow iedź n iezu ­
p e łn ą , g d y ż  m im o w ielk ich  częśc iow ych  su k ­
cesów  n a  po lach  b itew , N iem cy  nie czu ły  
t lę  n ig d y  p e łn y m i zw yc ięzcam i i d la te g o  
w o k reś le n iu  sw ych celów  k ie ro w a ły  się 
Zawsze p o trz e b ą  ko m p ro m isu  z je d n y m  ze 
tw y ch  wrogów-. J e d n a k  i te  kom prom isow e 
cele w o jen n e  ja k ą ż  g ro źn ą  g o to w a ły  p rz y ­

szłość sąsiad o m  N iem iec!
P rz y p o m n ie ć  n a leż y , że w jesien i r. 1917 

1-ząd  n iem ieck i n ie  zgodził s ię  na p ro p o zy c ję  
S to licy  św ., b y  p rzy w ró c en ie  n iepod leg łośc i 
B ełgji s ta ło  się p o d s ta w ą  u k ła d ó w  p o k o jo ­
w ych . O B e lg ię  rozb iło  się  p o śred n ic tw o  
W a ty k a n u . B e lg ja  i część f ra n cu sk ieg o  w y ­
brzeża K a n a łu  L am an eh e  z D u n k ie rk ą  m ia ły  
P ozostać w  p o s ia d an iu  N iem iec, ja k o  s ta ła  
baza w y p a d o w a  przeciw- A nglji.

F ra n c ja  s tra c ić  m ia ła  w szy s tk ie  k o lo n je , 
P rzed ew szy stk iem  M a rc k k o , o raz b o g a te  
w ru d y  d e p a r ta m e n tu  n a d  g ra n ic ą  niem ie- 
cbą. T o u l i V erd u n , z o s ta ły b y  o k u p o w an e  
Przez w o jsk a  n iem ieck ie  bez te rm inow o . Ser- 
bię o k ro jo n ą  p rzez  B u łg a rję , G recję  i A lb a ­
n ię cz ek a ł lo s  p ro w in c ji a u s tra c k ie j, g o sp o ­
d arczo  i  p o lity cz n ie  b ezb ro n n e j. D roga B e r­
lin— K o n s ta n ty n o p o l— B a g d a d  z n a la z ła b y  się 
••upełnie w  ręk a ch  N iem iec. W  w ew m ętrznej 
P o lityce a u s tr ja c k ie j  k u rs  n iem ieck i, z a in i­
c jo w an y  już  p rz e d  w o jn ą  przez h rab ieg o  
Sfcuergkha, z o s ta łb y  w zm ocn iony . W ied eń  
°d b ie ra łb v  ro z k a z y  z B erlina . P o d o b n ie  So- 
*'a i K o n s ta n ty n o p o l.

Pomińmy stosunek do A nglji i do W loch .
d ak  je d n a k  w y sz ła  b y  n a  zw yc ięs tw ie  N ie ­
m iec P o lsk a ?  A k t  d w óch  c e sa rz y  z 5-go 
b sto  p ad  a 1916 r. „ w sk rz e sz a ł"  K ró les tw o  
B olskie, bez o zn a cz en ia  je g o  g ran ic , a  za to  
2 2 aP ew nien iem  je g o  g o sp o d a rc ze j i  w o j­
skow ej za leżnośc i od B e rlin a . A k t ten  

d z iś  w iem y  —  b y ł  w y m u sz o n y  n a  rz ą ­
p i e  n iem ieck im  p rzez  g łó w n ą  k w a te rę , k tó ­

ra  spodz iew ała  s ię  u z y sk a ć  od „w dzięcznej 
P o lak i"  m iljon  żo łn ierzy . Z d o k u m en tó w , 
k tó re  p ro f. A sk e n a z y  og łosił w  „U w ag a ch " , 
w y n ik a , że an i p rzez  chw ilę  N iem cy  nie w y o ­
b ra ż a ły  sobie P o ls k i/c h o ć b y  ja k o  półw ołne- 
go p a ń s tw a . K ró les tw o  m ia ło  s tra c ić  do  50 
ty s ię c y  k ilo m e tró w  k w a d r , n a  rzecz  N iem iec 
(ca łe  Z ag łęb ie , lin ję  N arw i), L itw y  i U k ra in y  
(C hełm szczyznę i Z am ość), a  jeg o  dalsze  
lo sy  b y ły  p rzed m io tem  n isk ie j g ry  p o lity cz ­
n e j m iędzy  B erlinem  a  W iedn iem . A ż do 
w y b u ch u  rew o lu c ji ro sy jsk ie j p ra g n ę ły  N iem ­
c y  K ró lestw em  p o d z ie lić  się  z R o s ją , lu b  też 
je  p o rząd n ie  ok ro jo n e  R o sji oddać . B y łab y  
to  w  m y śl św -iętokradzkiego  w y ra ż e n ia  F ry ­
d e ry k a  II. d ru g a  k o m u n ja  ciałem  P o lsk i.

Z w y cięstw o  N iem iec za p ew n iło b y  E u ro ­
p ie pok ó j n a  cz as  d ług i. P a x  g e rm a n ic a  p o ­
d o b n ą  b y ła b y  do p a x  ro in an a : N iem cy  po­
trze b o w a lib y  cz asu  n a  s traw ie n ie  zdobyczy . 
B y łb y  to  d la  P o lsk i pok ó j g robu . W  k ilk a  
la t  po  w o jn ie  o d n o w io n eb y  zo s ta ło  św ię te  
p rzy m iarze  B e rlin a  i W ie d n ia  z P io tro g ra -  
dem , bo  p rzecież  m iędzy  N iem cam i a  R o s ją  
n ie by ło  i n iem a s ta ły c h  p rzed m io tó w  spo ru , 
a  n o w y  p o d z ia ł P o lsk i s tw o rz y łb y  m iędzy  
n im i n o w ą  w sp ó ln o ść  in te resó w . K tó ż b y  się  
śm iał p o rw ać  n a  h eg em o n ję  zw yc ięsk ich  
N iem iec n a d  E u ro p ą , g d y  F ra n c ja  zo s ta ła b y  
zm iażdżona , a  R o s ja  p o z y s k a n a  so juszem  
i p c h n ię ta  na D alek i W sch ó d , gdzie  m ia ła b y  
dość  k ło p o tó w  z ra są  żó łtą?

M ożna snuć  i da le j p rzy p u sz cz en ia  n a  
te m a t ..g d y b y  N iem cy  zw y c ię ż y ły " , a le  
ch y b a  to , co w yże j, w y s ta rc z y . . .

Jan M atyasik.

f  r  tn u  J

y
F r. P resse" ogłasza rozmowę z 87-Iefc- 

nim Clemenceau. S tary  polityk nie stracił d o ­
tąd ani swej zdum iewającej bystrości umysłu, 
ani rezonu. Z jego w ynurzeń w arto k ilka zano­
tow ać:

„Ojczyzna — mówił — je st ży jącą ram ą dla 
naszych myśli i wszelkiego rodzaju uczuć, .ja­
kie nas od urodzenia do śmierci w ypełniają. 
Nawet, indyw idualny egoizm, o ile ma być uży­
tecznym , wymaga pom yślności ogółu, patrjo- 
tyzm  zaś w ciąga cały św iat w błogosławione 
działania".

. . .  „Pow odzenie, należy ty lko  do ludzi ob­
darzonych silną - indyw idualnością. Człowiek 
musi wiedzieć, czego chce i musi m ieć dość 
odw agi, by nie ty lk o  żądać czego potrzebuje, 
ale je  także wyw alczyć". Dalszymi zasadniczy­
mi czynnikam i sukcesu sa  szczerość i w ytrw a­
łość".

Clemenceau w ierzy przedewszystkiem  w pra­
cę i tw ierdzi. 1 że bez tw ardego, n ieustannego 
w ysiłku n ik t nie osiągnie czegoś godnego uw a­
gi. „Człowiek musi ciągle pracować, zwłaszcza 
zaś przyw ódca. N arody chętnie idą  ty lk o  za 
tym , k tó ry  na ich usługi oddaje w szystkie swe 
siły. Skargi na niewdzięczność ludów  nie m ają 
sensu. Są one dowodem próżności, gdyż czło­
wiek, k tó ry  jest zdolnym  swe życie poświęcić 
d la  w ielkiej spraw y, nie powinien oczekiwać 
żadnej wdzięczności od swych bliźnich".

Zabezpieczenie pokoju św iata widzi Clemen­
ceau w bloku, albo w sojuszu francusko-angiel- 
sko-am orykańskim . Ja k  długo te  trzy  państw a 
będą połączone, n ik t nie odważy się naruszyć
pokoju świata..

„A by zrozumieć teraźniejszość i przewidy­
w ać przyszłość, trzeba kierow ać się przeszło­
ścią. . .

W ierzę w wielkich ludzi, gdyż ty lko  oni 
zmienią bieg dziejów.

Człowiek, k tó ry  rzeczyw istość zastępuje m a­
rzeniam i, n igdy  się ze swych m arzeń nie obu- 

,dzi“ . M

Nowa „regulacja11 cz^ podwyżka cen cukru ?
Warszawa. (Telef. wł.) Ja k  się dow iaduje­

my, kom isja dziesięciu, w skład k tórej wcho­
dzą przedstaw iciele m inisterstw : przem ysłu i han 
dlu, skarbu, rolnictw a i spraw  wewnętrznych, 
czterech przedstawicieli przemysłu cukrow ni­
czego i dwóch przedstawicieli plantatorów  bu­
raczanych, opracowuje zasady podstawowe 
o  regulacji cen cukru. W  chwili obecnej proje­

ktowane jest opracowanie formuły o  regulacji 
cen cukru przez wzięcie pod uwagę czynników, 
które wpływają na cenę cukru. Formuła ta obo­
wiązywałaby na stałe i według niej byłyby re­
gulowane ceny cukru. Formuła ma być opraco­
waną przed rozpoczęciem bieżącego sezonu cu­
krowego.

Warszawa. (Tel. wł.) W  kolach politycz­
nych opowiadają jakoby zm iany adm inistracyj­
ne w Małopolsce. jak ie  zaszły w ostatnim  cza­
sie, m:ały  pociągnąć za sobą również zmiany 
w kołach wojskowych. Mówią, że wpływowe 
osobistości w adm inistracji postaw iły jako wa­
runek objęcia odpowiedzialnych stanowisk, 
zmiany na k:erown:czych stanowiskach w  in­
nych dykasterjaeh. Podobno pogłoska, jakoby 
generał Sikorski miał być przeniesiony do Wil­
na n a  stanow isko dowódcy D. O. K., miała po­
zostawać właśnie w związku ze zmianami, prze­
prowadzonymi niedawno w administracji w Ma- 
łopotsce. N otujem y tę  w ersję z obow iązki f

NA TER EN IE MAŁOPOLSKI.

dziennikarskiego, nie biorąc za n ią  odpowie­
dzialności. Mamy nadzieję, że najbliższe tygo­
dnie wyświetlą, o ile te pogłoski są prawdziwe.

Warszawa. (AW.) Po powrocie w iceprem ie­
ra B artla  do W arszaw y spodziewanego w  dniu 
4 hm. zapadną nowe decyzje w sprawie dal­
szych przesunięć na stanowiskach państwo­

wych. Decyzje zapaść mają przed ewszystkiem  
w sprawie obsadzenia województwa krakow­
skiego i warszawskiego. Ze w zględu n a  to, że 
wojewodowie Sołtan i Darow ski przechodzą do 
!\plomaicji. , i .

Ożywienie w Sejmie.
w związku z nadzwyczajną sesją.

Warszawa. (A- W.). Zjazd posłów w związku 
z dzisiejszą konferencją reprezentantów  klubów 
poselskich, poświęconej spraw ie zw ołania nad­
zw yczajnej sesji Izb ustaw odaw czych jest 
bardzo znaczny. Żadnych konfereneyj o cha­
rak te rze  urzędowym  lub półurzędowym  po­
między klubam i poselskiemi dotąd nie było, 
nie przybyli dotychczas do W arszaw y, prze­
wodniczący części klubów. Ustalono, że przy­
będą oni do W arszaw y dziś z rana tak , że 
oznaczone konferencje rozpocząć będzie można
o godzinie 1 1 -tej zrana.

Sprawa, następców  nie została do tąd  defini­
tywnie załatw ioną. Spodziewają się jednak, iż 
na jedno  z opróżnionych województw wyznaczo 
cy  będzie któryś z polityków konserwatywnych. 
Mówią jeszcze o kandydatu rze pułkow nika 
Kwaśniewskiego na stanow isko wojewody k ra­
kow skiego.

W arszawa. (AW). W czoraj popołudniu de­
cyzja K lubu N. P. R. i Ob. D. w ystąpiła do 
zbierania podpisów poselskich pod wniosek do

p. P rezydenta Rzpltej o zwołanie nadzw yczaj­
nej sesji Izb ustaw odaw czych.

ZWOŁANIE SEJMU 6 WRZEŚNIA?
Obrady w klubach.

W arszawa. (AW.) W czoraj w  gm achu Sejmu 
obradowało k lika klubów  w związku z ogólną 
sy tuacją  polityczną, w szczególności zaś ze 
spraw ą zwołania nadzw yczajnej sesji sejmowej. 
O hradow ały dotychczas k luby: Związek L udo­
wo narodow y, Ob. D., P ia s t i P P S . Istn ie je  
ogólna tendencja aby term in rozpoczęcia n ad ­
zwyczajnej sesji w yznaczyć na dzień 6 w rześnia 
b. r.

Warszawa. (AW.) Dziś rao  przybył do  W ar­
szaw y m arszałek sejmu R a ta j. P o  południu 
m arszałek R a ta j k o n fe ro w a ł' z przedstaw icie­
lami poszczególnych klubów  sejmowych w spra- - 
wie sy tuacji politycznej.

W arszawa. (AW.) M arszałek P iłsudski nie 
powróci praw dopodobnie obecnie do W arsza­
wy. P. Prem jer zamierza wprost z Wilna udać 
się do Kalisza na zapow iedziany zjazd legioni­
stów.

ntyczna walka kapitałów o rynek automobilowy
Londyn. (A. T. G .j Na W all S treet krążą 

uporczywie pogło-ki, w edług k 'ó ry c h  przygo­
tow uje się walna bitwa pomiędzy Fordem a Ge­
neral Motors Corporation. G eneral Motors Cor­
poration  naw iązuje coraz ściślejsze stosunki 
z potężnem  konsorcjum  U n red  S tates Steel 
C orporation. Walka będzie toczyła się o opa­
nowanie zupełne rynku automobilowego. K on­
flik t przybierze rozm iary, w edług pogłosek 
krążących na W all S treet, dotychczas niezna­
ne nawet w Stanach Zjednoczonyct, które wi­
działy już niejednokrotnie zm agania się m iliar­
derów  i pofcężych tow arzystw  przemysłowych- 

W spółzaw odnictw o pomiędzy Fordem  a Ge-

Uenry Ford contra General Motors Corporation.

neral Motors Corporation trw a od dłuższego 
czasu. C zysty dochód G eneral M otors Corpora­
tion w ciągu ostatn iego roku  w yniósł przeszło 
126 m iljonów dolarów. Dochód U nited States 
Steel Corporation sięga prawie 100 miljonów 
dolarów . W  ciągu ostatniego roku F ord  nie 
zwiększył swojej produkcji, ale przeciwnie p®- 
niekąd zaczął tracić rynek. Przyjaciele i zwo­
lennicy Forda są  jednakże pewni jego ostate­
cznego zwycięstwa, pokładając wielkie nadzieje 
ns nowy model jego automobilu, k tó ry  łączy 
w sobie zale ty  dawnego F o rd a  z ?alefam i naj­
droższych autom obili am erykańskich.

Konflikty w śró d  ukraińskich komunistów
Charkowa'AW ). Ja k  donoszą zMoskwa. v

konflikt w  łonie ukraińskiej partji komunistycz 
|nej wszedł w  stadjum decydujące. Leader opo­
zycji nacjonalistycznej Szumski oświadczył, : ż j ‘

zrywa wszelkie stosunki z Zatońskim, obecnym  
kierownikiem partji komunistycznej Ukrainy.
Prezes Cika ukraińsk iej SSR. Pet-rowskij pró­
buje jeszcze akcji m edjacyjnej.
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© a c i u p l s i ^  l i l i i ? , . ,
Niepokojący wynik wyfiorów samo­

rządowych.

„Dfcienntik b y d g o sk i"  d a je  w y ra z  n ie p o ­
ko jow i z p o w o d u  w y n ik u  w y b o ró w  sa m o rz ą­
d o w y ch  we w schodn ich  w o jew ó d z tw ach . Kra 
no w tsk o  rządu , k td ry  w y b o ry  zarządził, o r­
g a n  Ch. D. b y d g o sk ie j ta k  o k reś la :

„Rząd, rozpisując wybory, dał przede- 
wszystkim w yraz poszanow aniu praw i tra- 
dycyj autonom icznych. J o g i  w ten sposób 
poszukać naw iązania rw ącej się nici pomię­
dzy sobą a społeczeństwem 11.

Z a  b łą d  n a to m ia s t p o c z y tu je  m u, że lo sy  
wyborów, o d d a ł w  ręce  p a r ty j „ s a n a c y j­
n y c h " , k tó re  p rzez  w ład ze  sob ie pod leg łe 
p o p ie ra ł. A  re z u lta t?

, ,0  wieś nip udało im gin naw et zaczepić. 
W m iastach siedmiu województw dawnego 
zaboru rosyjskiego na 1574 miejsc radziec­
kich, zdobyła „Partja, P racy 11 i „Związek 
N apraw y Rzeczypospolitej" razem 00 man­
datów . Lepiej poszło „napraw iaczom " w Ma- 
łopolsce W sch. —  ale za cenę rozbicia wład­
nego społeczeństw a i najszkodliwszego so­
juszu, oraz fanatycznego wzmożenia naj­
skrajniejszych odłamów m niejszości narodo­
wych".

„D z ien n ik  b y d g o sk i"  z w ra c a  się  do rzą 
d u  i  sp o łe cz eń stw a , b y  sobie z d a ły  sp raw ę 
z te g o  s ta n u  rze czy  i s ta ra ły  się  napraw .ić 
sz k o d y  sp o w o d o w an o  p rzez w y b o ry  sam o ­
rząd o w e .

P. P. S. w petrzasku.

M an ifest o p o z y c y jn y  P . P . S. je s t  da le j 
p rze d m io te m  ro zw ażań . W  zw iązk u  z za,w ar 
t ą  w  n im  ..g ro źb ą "  i  w  zw iązku  z udzia łem  
P . P S. w  p rzew ro cie  m a jo w y m , p rzy p o m in a  
„ K u r ie r  p o z n a ń sk i"  o św iad czen ie  n iem iec- 
L eg o  so c ja lis ty  S ta m p fe ra  o rew o luc ji:

„Gdzie istnieje ustró j dem okratyczny 
państw a, tam  siła bru talna (rewolucja) może 
ty lk o  rozbić ten ustró j, w  którego  u trzym a­
niu k lasa  robotnicza jest zainteresow ana, i 
dlatego walka uliczna w państwach o ustro 
ju demokratycznym nie jest mczem rewolu- 
cyjnem ale kontrrewolucyjnem".

D o tych ' s low  d o d a je  „ K u r je r  p o zn a ń sk i" :
„P rzyznać trzeba, że zdanie to sform u­

łow ane je s t z nadzw yczajną jasnością i ni*, 
m ożna zaprzeczyć jego słuszności, Socjaliści 
nasi, w spółdziałając w zam achu majowym, 
postąpili w ręcz przeciwnie wskazówkom, za­
w artym  w artyku le  socjalisty  niemieckiego. 
Nic też dziwnego, że w w ynikach otrzym ali 
to , co przyjść m usiało. D latego ooecny 
k rzyk  socjalistów  robi wrażenie niepoważne, 
a stanow isko ich w polemice z „Głosem 
P raw dy" zgoła nie je s t mocne. Wpadli oni 
w potrzask świadomie, czy nieświadomie, 

ale wpadli".

N ie je d n o k ro tn ie  w sk az y w a liśm y  n a  to , 
u d z ia ł P . P . S. w p rzew ro cie  m ajow ym  

b y ł p o g w ałcen iem  „ d e m o k ra c ji" , k tó re j się 
te ra z  P . P . S. ro b i .gw ałtow nie o b ro ń czy n ią  
T o  u p o w aż n ia  lu d z i m y ś ląc y ch  w P o lsce  do 
tr a k to w a n ia  P . P. S .. ja k o  p a r tj i  bez zasad , 
b ez  k o n se k w e n c ji, b ez  p ro g ra m u . N a  p o ­
c z ą tk u  b y ła  d em ag o g ja  i ta s a m a  d em ag o g ia  
je s t  te ra z !

Przeciw wywrotom w szkołach 
akademickich.

i
„N o w y  K u r je r "  (w  P o zn an iu ), d aw n ie j­

sz y  „ P o s tę p " , za jm u je  się w  sw ym  d o d a tk u  
a k a d e m ic k im  sp ra w ą  b a rd z o  p rzy k rą , m ia ­
n o w ic ie : in tensyw ną, a  d o tą d  b e z k a rn ą  d z ia ­
ła ln o śc ią  p rze w ro to w có w  n a  te re n ie  naszych  
sz k ó ł ak a d e m ic k ic h . W  te j spraw  ie p isze:

„N ależy sobie gorąco życzyć, żeby w ła­
dze naszych szkół akadem ickich otrzym ały 
podstaw ę praw ną, n a  m ocy k tó rej m ogłyby 
z całą energją przystąpić do bezwzgłędne.go 
relegow ania z uczelni wszystkich studentek  
i  studentów , znanych z przynależności do 
obozu kom unistycznego, podejrzanych o kre­

cią robotę przeciwko lądowi i bezpieczeń­
stw u kraju . Sprawę tę powdnno się załatwić 
natychmiast w drodze specjalnego rozporzą­
dzenia Ministerstwa W. R. i O. P., nadają­
cego potrzebne pełnom ocnictwa senatom 
akadem ickim , względnie droga noweli do 
u staw y  o szkołach akadem ickich z dnia 13 
lipca 1920 roku (VII S tuilja i studenci). Nie 
m ożna dłużej patrzeć pr :ez palce na bez­
czelność i butę tych indywiduów', tak  czę­
sto  objaw ianą na wiecach akadem ickich 

i walnych zebraniach „B ratnich Pomocy". 
Ze strony  młodzieży senaty  we w szystkich 
chyba środow iskach liczyć mogą na chętne 
poparcie tej akcji i serdeczną wdzięczność1'.

S p ra w a  p o ru szo n a  przez nasz b ra tn i  o r ­
g a n  je s t  p o w aż n a  i po w in n a  by ć  jeszcze 
p rze d  rozpoczęc iem  now ego  ro k u  szko lnego  
z a ła tw io n ą .

;.v '■fet?

Pierwsza zapowiedź fe rm ent™  w Rumunii.
PRZECINKO PREMJEROWI BRATIANU.

Podaną wczoraj w naszym dzienniku wiśnio- się bez zastrzeżeń za Radą Regencyjną. Z całą
mość o paryskim  wywiadzie ks. K arula rum uń­
skiego przyjm ujem y z niepokojem. Je s t ona. za­
powiedzią zbliżających Hie w Ruinunji wownęrrz- 
uvch ferm entów. Sytuacja tego pańśtw a jest 
m otn ib  niebezpieczna.

Odebranie następstw a tronu ks. Karolowi 
a l tem z 4 stycznia 1926 r. a  nadanie go 5 -lct- 
uieniu ks.. Michałowi postawiło ówczesne k fu 
decydujące wobec konieczności wyłonienia R a­
dy Regencyjnej. Zgodnie z konsty tucją  weszli 
Jo  niej; sędzi' y  patrjarcha Miron Christoa 
i Najwyższy Sędzia. Je rzy  Buzdugan, —  dwaj 
indzie d la  których rządy kraju  są rzeczą naj­
zupełniej obcą. Na dobitek jako przedstawiciela 
dynastjl, wprowadzono do niej ks. Mikołaja, 
nie posiadającego ani potrzebnego doświadcze­
nia, ani au to ry te tu  w kraju. Jeśli w takiem  za­
łatw ieniu spraw y królow a Marja upatryw ała do­
godne dla siebie w arunki do ujęcia rządów w/ rę 
cc, to  —  jak  obecna sy tuac ja  dowodzi —  spo ­
tkał ją  zawód. Je j pomocnik w rozwiązaniu 
spraw y n a s tę ^ tw  a, Bratianu, zagarnął fak tycz­
ną w ładzę w ręce, pozbaw iając króiową-lyibkę 
wszelkiego na rządy wpływu.

B ratianu jest niew ątpliw ie zdolnym 1 na 
miarę europejską politykiem . Ale jest- —  poli­
tykiem , leaderem  partji, k tó ra  ma przeciw so­
bie silną opozycję i k tó ra  do rządów w państwie 
wróciła obecnie, upokorzyw szy wprzód part je 
opozycyjne. T rudno, by  tak  silnie w rozgrywki 
party jne zaangażow any polityk mógł dobrze 
w ykonyw ać ooowiązki „korony", w ym agające 
bezspornego au to ry te tu  i jeszcze najzupełniej­
szej bezstronności w stosunku do obozów po­
litycznych.

B ratianu —  zdaje się —  ulega zlu tlw iuL  że 
mimo wszystko podoła, tym obowiązkom. N a­
dzieję tę  opiera na zachowaniu się party j opo i 
zycyjnyeh i ich przywódców. |fi

Rzeczywiście, zaprzysiężenie R ady Regen­
cyjnej odbyło się w obecności leaderów  opozy­
cji i naccet w śród dowodów ich uznania. Szcze­
gólnie cennem dla prem jera było oświadczenie 
jon. Averescu, k tó ry  w senacie wypowiedział

leż otw artością dał temu w yraz B ratianu nntych 
miast, k iedy  zbliżywszy się do wczorajszego 
przeciwnika politycznego powiedział głośno:

„Jenerale! Jesteś wielkim Rumunem''.
Lecz B ratianu ludzi się sądząc, że oświad­

czenie jenerała  i innych przywódców opozycji 
sprawę re-gencji załatw iło. W ielki odłam oipmji, 
w szczególności wojsko, nie są zadowolone 
z rządów Bratianu. A, jeśli prawdziwe są wia­
domości o zachowaniu się królowej Marji, to 
wynikałoby stąd , że m a przeciw sobie lakże 
największy dziś z całej rodziny królew skiej au­
tory te t.

Dalszy rozwój w ypadków  w najbliższej r.rzy 
t-złości w yrazi się cichą w alką między dw iema 
tendencjam i: jedną, k tórej eeb'm bedzie ur ?v-

VI Tydzień Sp ołe czn y  „O d ro d ze n ia "  ‘ 
w  Lublinie.

#v.* Ukonstytuowanie się Komitetu !:if  
Organizacyjnego * ,

manie obecnego stanu rzeczy, —  i drugą, która 
zmierza na razie do zm iany aktu  z 4 stycznia 
1926 przez wprowadzenie królow ej Marii do re 
goneji, a z czasem może i do zam ianow ania j 
regenlką. W miarę postępu w ypadków  pojaw 
sic i trzeci jeszcze prąd —  za oddaniem tronu 
t e .  Karolowi. Że ks. Karol nie myśli bezczynnie 
przypatryw ać się w ypadkom  w kraju, — żc 
wcale nie rezygnuje z roli pretendenta do tro­
nu, —  świadczy jogo oświadczanie ogłoś* mc 
w paryskim  ..M atińie".

T ak  więc po chwilowcrn uspokojeniu umy 
słów sy tuacja  wew nętrzna Rumunji zaczyna się 
mącić. W cześniej lub później przyjdzie do o 
cydującej walki o tron. T rudno przypuścić, by 
żywioły chcące państw a silnego czekały cierpli 
wie lat 20, aż król Michał dorośnie i ujmie K ir  
rządów w swoje ręce; trudno też przypuścić 
by przez ton czas spokojnie patrzy ły  na rz ą iy  
jednej partji, a raczej jednego polityka.

Polska związana tak  silnie z R um unią mus 
ad tem ubolewać; a zdając sobie spraw ę z jre- 

v>agi jej w ew nętrznego położenia musi jej ży 
czyć, by obecna niepewność położenia ustąpiła 
konsolidacji, —  by przedewszystkiem  kw estia 
*ronu przęskida niepokoić umysły jej obyw.K''l 
i jej sprzymierzeńców. W. Z,

H i f « c  o rządach p< Marsz. Piłsudskiego.
„Przyjdzie czas na stanowcza decyzję"

W o sta tire j „G cnnanji" pojawił się in tere­
sujący arty k u ł poświęcony rządom p. Piłsud­
skiego, a napisany przez w arszaw skiego kore­
spondenta tego pisma.

Ja k o  znamienny d 'a  obecnej sy uncji Pol­
ki fak t podnosi „G erm ania" dwa pozornie n ie ­

zależne od siebie w ypadki: kap itu lację rządu 
wobec socjalistycznego związku kolejarzy 
i przejście P. P . S. do opozycji, —  P. P. S„ 
która- „jeszcze przed pół roku należała do przy­
jaznych dia rządu party j, a przed 15 m iesiąca­
mi socjalistyczni kolejarze poparli przewrót ma­
jowy, a może naw et wogóle ten przew rót umo­
żliwili". P. P. S. — k o nsta tu je .„G erm an ia" — 
wiele sobie obiecyw ała po przewrocie. Dziś pod­
nosi k rzyk: „D em okracja w niebezpieczeń­
stw ie".

Co do samego rządu p. Piłsudskiego, to —  
stw ierdza „G erm ania" —  „trzyma się on mo­
no dzięki słanemu sejmowi i tej prawie legen­

darnej czci, której Piłsudski zażywa w szero­
kich warstwach. Ale je st ty iho  kwestją. czasu, 
k itd y  to  niezadowolenie, któro dziś przemawia 
tylko z dzienników i czysto parĄ jny  charak­
te r nosi, przeniesie się na szerokie w-arstwy 
i powoli zacznie rzucać cień na giorję Piłsud­
skiego. Że sobie p. P iL iu l ki z tego zdaje spra­
wę, dowodzą dekrety  prasowe, którem i chciał 
podciąć wpływ y prasy nieprzyjaznej rządowi.

W cześniej lub później jednak  sianie Ma^.zalek 
wcbec faktu, że jest niemożliwy, rząd na, dalszą 
m etę bez brania w rachubę życzeń stronnictw  
i żc jest niemożliwą s ta ła  popraw a w ew nętrz­
nych w arunków przy opryskiiwem traktow aniu 
Sejmu, o ile nic chce wejść na drogę d y k ta­
tu ry 11.

Piłsudski   zdaniem korespondenta „Ger­
manii11 —  znalazł się w dwuznaoznem położe- 
uhi konieczności-w yboru między dwoma eks 
trem am i: roli dyk ta to ra  łub demokratycznego 
prem iera. „Dia pierwszej —  za słaby; dla dru 
giej — zbyt sam odzielny"... W ydaje się, że mu 
trudno 1 ędzie z tego  położenia się uwolnić, 
jśkutkiem  tego cała jego polityka zdaje się być 
nastaw ioną na bliską metę.

Munowoli —  pisze „G erm ania"   ciśnie się
pytanie, jak długo ten stan trwał będzie. Od­
powiedź na to  pytanie zależy od dwóch mo­
m entów: jak  długo M arszalek zdoła utrzym ać 
cugle w' ręce, —  i jak  długo gospodarczo-spo­
łeczna sy tuacja  nozCf-tanio w stanie spokoju- 
T ak długo „możliwem je s t dakze  balansowanie 
rządu przy pomocy ,niejasnych obecnie metod 
rządzenia". „Że jednak — kończy „G erm a­
nia"   stanowcza decyzja stanie się konie­
cznością, jeśli ma s:ę uniknąć wewnętrznego 
kryzysu, powinno to być jasnem już dziś dla 
marsz. P iłsudskiego".

Kongres „Pax Romana
pod orotektoratero kardynałów polskich.

Zbliża się term in VII. M iędzynarodowego 
Kongresu Studentów  K atolików  ,,P&x Rom ana1*, 
k tóry  rozpocznie się w W arszawie w dmu II  
•sierpnia b. r., poozem obrady swe przeniesie 
do 'Częstochowy, K rakow a, Katowic i innych 
m ińst .Polski, k tóre będą przy sposobności zwie­
dzane przez uczestników  zagranicznych Kon­
gresu. P ro tek to ra t nad Kongresem objęli Emi­
nencje Ks. K ardynałow ie Hlond i K akow si i.

Ks. Prym as Hlond w odpowiedzi na prośbę 
objęcia pro tek toratu , przysłał na ręce Prezesa 
Komitetu W ykonaw czego S tow arzyszenia"M ło­
dzieży A kadem ickiej ..Odrodzbńie" pismo od­
ręczne treści następującej:

„Chętnie przyjm uję zaofiarow any mi pro­
tek to ra t nad VJ1. M iędzynarodowym K on­
gresem  Studentów  K atolików  ..Pax Roma­
na" w \ \  arszawie. Praeiftn K uim tetu Wyko*

w tej myśli, by jak  najlepsze powodzenie 
Zjazdu przyczyniło się w wielkiej mierze do 
pogłębienia ducha katolickiego u inteligen­
cji w Polsce i innych krajach".

(—) f u  gust Kard. Hlond.
Nie potrzeba c in b a  nadmieniaj:, jak  wielkie 

znaczenie posiada K ongres ,.I’ax R om ana" dla 
katolicyzm u w Polsce i dla m iędzynarodowych 
stosunków  naszego społeczeństwa. T o  też prace 
Kom itetu Organizac$jnego spotkały  Mę z cai- 
kowitetn .z+o-zuniieniem i poparciem ze s tron ;
Episkopatu Polskiego.

Nie ulega wątpliwości, żc i szerokie sfery i 111’ -.SnWtltn.i
społeczeństwa katuiieklegb pospieszą z i  swera 
poparciem moralnem i mat.erjalnem.

Prace Komitetu Organizacyjnego, którego 
Biuro mieści się w lokalu St,'ow, Młodz. Akadem.
„Odrodzenie" — K rakow skie pr/.wlimeście 7 to.

O żywotności i tęzyżnie akadem ickich or- 
ganizacyj „Odrodzenia" świadczą ureądz.-ne 
rok rocznie tygodnie społeczne w Lublinie, 
zgrom adzające młodzież akadem icką z całe,j 
Polski. W obec jałow ej beziprogramowości życia 
publicznego i zw iększającej się nonularnoścl 
haseł rozkładow ych, Tygodnie społeczne .„Od­
rodzenia" koncentru jące m yśli i pragnienia m ło­
dych pokoleń są zbyt ważne,m zjawiskiem ży* 
cia polskiego, żeby nie obudziły zainteresow a­
nia w starszem  społeczeństwie. 1

P unktem  w yjścia tygodni społecznych są 
głębokie i niewzruszone zasady dok tryny  kato- 
licko-społccznej w zastopowaniu do aktualnych' 
potrzeb życia Dolskiego. N a rok  bieżący przy­
pada już VI z rzędu tydzień, zapow iadający się 
nadzw yczaj pomyślnie. Dobór sił z katolickiego 
św iata naukowego, k tó re  zgodziły się na w spół­
pracę, rokuje najlepsze nadzieje cc do inteHek* 
Łuakwgo poziomu tygodnia. Spodziewany je st 
również zjazd około 250 uczestników  ze 
w-zyistkieh środowisk uniw ersyteckich. T ygo­
dnie społeczne organizow ane są prze-z młodzież 
akadem icką. T oteż napo tykają  one na cały sze­
reg Ludności n a tu ry  m aterjalnaj: N ataży przy­
puścić, że społeczeństwo polskie w dobrem zro­
zum* rniu interesu narodowego, przyczyni się 
równie w ydatnie jak  la t uhi *giych do zorga­
nizowania tak  licznego Zjazdu. K om itet Orga­
nizacyjny VI. tygodnia społecznego w Lublinie 
ukonstytuow any w dniu 25 lipca rozpoczął juz 
p race przygotowawcze, udziela wszystkich in­
formacji, oraz przvjm uje zgłaszane ofiary na 
powyższy cel w  g m a ch j Uniw. Lubelskiego, lo­
kal „Odrodzenie". ! | i i :' \
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Kolejarze p rotestują  p rz e c iw  ograni­
czeniu Ich p raw .

przez rządowy projekt regulacji uposażeń.

W  osta tn ich  dniach odlbyły się dw a liczne 
wiece kolejarzy, a mianowicie w Warszawie 
i K atow icach, na k tó rych  zaprotestow ano \ rze- 
ciw niektórym  postanowieniom rządowego pro­
jek tu  regulacji uposażeń.

N a wiecu w W arszawie wypowiedziano się 
przeciwko ograniczeniu dodatków rodzinnych 
dia pracowmikćw etatow ych oraz dom agano się, 
r.hy w nowych pro jek tach  uposażeniowych po­
bory pracowników kolejowych zostały dosirLo- 
wane do wzrostu drożyzny, oraz aby zarówno 
etatow i jak  i nieetatow i pracownicy zostali ónją 
ci jednem rozporządzeniem o unosażeniu z mo­
cą ustawy. D om agają się również, aby 75 proc. 
stałe zatrudnionych pracowników należało do 
kategorji etatowych, a 25 proc. do nieetatowych  
oraz, aby  w szyscy pracownicy czasowi zostali 

rzrm ianowani na sta łych.
W  wiecu katowickim  wzięło udział 2.5<M 

kolejarzy  nieetatowych całego okręgu dyrekcji 
śląskiej. Stwmrdziii oni, że p ro jek t rządowy 
o uposażeniu pracow ników  nieetatow ych nic 
kwalifikuje się do przyjęcia. W  szczególności 
żądają oni podwyżki uposażeń przynajmniej 
o 25 procent, u trzym ania obecnego stanu odno­
śnie do dodatków rodzinnych, objęcia pracowni­
ków  nieetatow ych i e tatow ych wsrsólnem roz­
porządzeniem Prez. Rzpltsj. P onadto  zaprote­
stow ano energicznie nrzecb  projektow anem u 
przez m inisterstw o kolei przeniesieniu pracow ­
ników nieetatow ych na ceny rynkow e. Zażą­
dano jednocześnie w ypłaty zaliczki w wvsoko- 
ści 25 prc-c. poborów na poczet mającej nastą­
pić podwyżki uposażeń.

Pożegnanie pos. Lasockiego 
w Pradze.

W dn. 2S Jipca br. odbyło się w P radze po­
żegnanie pos. Lasockiego, opuszczającego pla­
cówką praską. W pożegnaniu wzięli udział Leż­
ni przedstawiciele rządu praskiego, sejm u i se­
natu. W  imieniu Klubu czesko-slowaekiego że- 

lali posła Lasockiego konsul M atousek, pułk. 
iliad ek , k tó ry  dłuższe swmje przemówienie za­
kończył okrzykiem „M ech żyje". W im -niu 
Izby handlowo-przem ysłowcj mówił wiceprt z. 
Czech, podnosząc wielkie zasługi posła około 
zbliżenia P olsk i z Czechosłow acją na polu gO- 
podarczem. W imieniu R ady narodow ej —• 
ed. Hejret, —  w im. związku dziennikarzy —  

tizwikowski : in.
W odpowiedzi na te przemówienia oświad­

czy! pos. Lasocki, żc jego gorącem iyczzniom  
. lo pomagać zbliżeniu czechosłowackiemu, kio  

e uważa „za konieczność dziejową dla obydwu 
aristw".

N astrój obecnych podnosił swemi produkeja-

nawczego życzę błogosław ieństw a Boeeg# 15 a tel, 86—21, są w pełnym toku.

Vvr ekspresie życia jednych usypia i okrada po­
chlebstw o, drugich budzi brutalny nao**l 
bandcc-ki. H. Graiski.
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W ycieczka po Pieninach^
Z R abki na Turbacz. — Z N. Targi; autem  doC zorsztyna, łódką; po D unajcu do S zczaw nicy.—
Szczawnica okupow ana przez

i znów spacerem  do Rabki.

Co m a robić człek, k tó ry  żadnych kąpieli 
•ilu gazow ych, ani borowinowych nie poflfce- 
huje, inhalacji także nie używa, a znalazł się 
w Rabce? O ile deszcz pada, od rana do wie-

m ntejszcść. — Spacerem do K rościenka, fu rką do Łącka

ozora, w ypoczyw a na łonie rodziny, g !  pije 
i śp, Ale zato, gdy ty lko-ełońce zaświeci i zja­
wią, się w naturze prognostyki stalszej pogody, 
zaczyna Się dusza niepokoić, k rzyki tłum ów 
dzie i w Zakładzie denerw ują, —  ha,, niema 
innego w yjścia z te j sy tuacji, ty lko  pakow ać 
manat-ki i w góry!

Ta,k też zrobiłem niedaw no, gdy  po raz 
pierw szy od długich dni zajaśniało jakoś we­
selej słoneczko i zebraw szy grono familijne, 
zdolne do dłuższej wycieczki, w ybraliśm y się 
na m ały spacerek v ia Turbacz (1311 m.) W spa­
niałą drogą, w ijącą się wśród potoków  leśnych; 
m iędzy czarującym i sw ą świeżością lasam i, spi­
naliśm y się na szczyt, gdzie wreszcie po sze­
ściogodzinnym  m arszu stanęliśm y wieczorem. 
Schronisko pełne, w ycieczka dzieci z Rabki, 
k ilka  osób z Nowego T argu , dość n a  tern, że 
■spanie zapow iadało się n a  słom ie w jednej sa lt 
Spanie w  w arunkach, któro podałem, bardzo 
względne, około 1  godziny trw ające, skończyło 
się >koło godz. 4 rano 1 w szystko wymaszero- 
w ało eta szczy t oglądać wschód słońca. N ieste­
ty  nie daw ał on nadzw yczajnych powodów dn 
zachw ytu. T rochę czerwono na wschodni; 
stronie, słabe prom ienie, przebijającego się przez 
zachm urzone lekko  niebo, słońca i po -wszyst­
k im .  T u  punk t kulm inacyjny w ycieczki aa  
Turbacz. Teraz śniadanie i pow rót. W alna na- 
ran a , ja k  w racać. N aturaln ie inną drogą, a  więc 
n a  N ow y T arg . O godz 6 rano  wym arsz. W  No­
wym T argu  byliśm y o godz. 10. Ż Nowego T ar 
gu  ido obiedzie dalsza droga szosą n a  Czorsztyn 
autem , po  blisko godzinnej jeżdzie jesteśm y 
w  Czorsztynie. T u ta j w spaniała kąpiel w  Du­
najcu , p rzekąska w  restau racji i łódkam i D unaj­
cem n a  Szczp.wni 'ą. P o  drodze ru iny Czor­
sz tyna , udostępnione obecnie budow ą jezdnej 
drogi przez -właścicieli far. D rohojowskieb, po 
stron ie praw ej ru iny  Niedzicy bardzo norządnie 
utrzwmane przez wł. w ęgła p. Szalom ona i częś­
ciowo odbudowane i zam ieszkane. Droga Du­
najcom daje -wspaniałe w prost atrakcje . Miejsco­
wym  zwyczajem dzieci po drodze robią t. zw. 
■bramy n a  rzece, trzym ając lukiem dużym  w y­
gięte gałęzie, przyozdobione n a  w ygięcia kw ia­
tam i. J e s t  to  sw oisty zwyczaj w yciągania od 
przejeżdżających łódką przez te  bram y, pienię­
dzy. W  innem m iejscu cygan, k tó rych  tu wo- 
goie w  okolicy je st m asa, wchodzi do w ody po 
pas i n a  środku rzeki przygrywa, n a  skrzypcach, 
folująe znowu ta k ą  miią niespodzianką na parę 
groszy. Z lew ej strony  szczyty  „trzech koron". 
„Zaniku K ingi", „Sokolicy1̂ ' z prawej strony  
w  pewnej odległości za Czorsztynem , już Cze­
chosłow ackiej, „M nichy" i inne. P ieniny są 
w  te j p a rtji ta k  wspaniałe,;że zaiste nie pow sty­
dzą się an i Szw ajcarji, ani innych „zagranicz­
nych" piękności. Nie wie się, w  k tó rą  stronę 
patrzeć , w śród potężnych szczytów  wije się 
w artko  D unajec, dochodzący tu  w niek tórych  
miejscach, jak  tw ierdzą flisacy górale, do k ilku ­
nas tu  m etrów  głębokości. Po czechosłowackiej 
stronie pozostała w spaniała droga jezdna nad 
Dunajcem , budow ana przez A kadem ję k rakow ­
ską, po naszej zaś stron ie budow a tak ie j drogi 
jest w prost niem ożliwą z powodu skalistych  
stoków . N atom iast dużym  nakładem  pracy  bu­
duje tu  ścieżkę ks. Cadowski, k tórego poznałem 
przypadkow o później w  Krościenku.

W reszcie zajechaliśmy w  sobotę wieczorem 
z ogrom m m  deszczem do Szczawnicy. Pełno tu 
, mniejszości narodow ych", paradujących 
■w sw jc łi charak terystycznych  strojach tak  do­
brze nam  znanvch, pospolicie zw anych^,chała­
tam i". Część ty lko  parku  jest d la  nich zupełnie 
zam knięta. W  południe s.jaccrim  do Krośyien- 
ha, około 4 km . szo ta nad Dunajcem. K roś­
cienko mała m ieścina, z powodu bliskości Szcza 
■wnicy i swoich także wód liczy około 700 przy­
jezdnych. N iestety  zaniedbane, fródih  w znacz­
nej odległości od m iasteczka i droga fatalna, 
świadcza. o braku zrozumienia w łjsnego  in tere­
su u właścicieli. W Krościenku nocleg \vypo- 
czynek. bo dalsza, droga długa i żmii Ina. W  po­
niedziałek rano znowu deszcz, k tóry  trzeba 
przeczekać. W  m iędzyczasie odwiedziłem ks. 
, ;adow. kiego znanego ta tern ika . W Dsrne wy-.

żłiwe, nic ty lko  dla pieszych, ale i dla wozów, 
szczególniej pod noc. Nocleg przygodny na sia­
nie w przydrożnej gospodzie, rano świeże mle­
ko i dalsza d roga na. Niedźwiedź i Porębę W iel­
ką. Po poprzedniej turze okolica tu ta j już nie 
imponuje. Odpoczynek w kolonji w akacyjnej 
w Porębie W ielkiej. K ierow nik prof, Roch po­
jechał n ieste ty  rano na ja rm ark  do Mszany, za-

n a

staliśm y ty lk o  prof. Wa.wrz. K ow alczyka, k tó ry  
oprowadził nas po tiudynku i objaśni o trybie 
życia na kolonji. JDuży, m urow any, czysty, we 
w łasny w odociąg zaopa+rzońy piętrowy- budy­
nek. z ogrom ną werandą., mieści 70 uczniów, 
w sta.nwn drewnianym budynku naprzeciw, da l­
szych 30. Cały ohszar kolonji zajmuje o morgi. 
Jed n a  p artja  brukuje drogi, druga, polewa, go­
ściniec inni przy  piłce nożnej i różnych za ba1 
wach. Jeszcze kaw ałek . Olszówka i Słone. R ab­
ka. dom. Cala. wycieczka ani zanadto  męcząca. 
ani w żadnym  momencie nudna. dala. nam spo­
sobność poznać prześliczne górskie partje, 
w spaniale Pieniny, dodała sił i zdrowia..

Dr. B. R.
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A U a & r i .  ż b p e ł h ć  c i  u s t a j ą ,
OBJAWY; i ' '

p e  .Zi kOW< Btfi w bek&cl : łfc" j pod Wćo- .
wym (gdzie schodzą się żebra). Eh dolewania, w wąt-s 
robie, Skłonność do obstrukcji Język obłożÓuy.-Odbiy 
janie gazami.’ Wzdęcia i burczenie w kiszkach.'; Bóle 
i zawroty głów;
p o d c z a s  a tak . w  i w 1 dołku !• wątreWEe;; silny -ból,, 
który się rozchodzi ku stronią t y l n e j - w ; p a s i e  -A  
krayz" - i sięga aż-pod! łopatki, .Wzdęcie , nrzuchai.! 
rozsadzanie żeber parci, na, kiszkę stolcową.. Nie-, 
kiedy wymioty żółcią;; Zimne poty. óf^eźka.

S z c z e g *  's w e  I n fo r m a c je  r i - b r o s s o r a jH ’
'■ « .  N I  J r«1y  J  K E l  Q  *

l>o nabyciii: *

A pteka in Kiólow ej Jadw igi * $ a g .  J .  K o p e r s k i  a!j (ul. (a rm a lieka
oraz we wSzyntłdcJi apteki ch ii IrognerjącŁ w Krakowie.
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b i e r n i  s i e  i  l u d ź m i  w  P i e n i n y ,  a b y  k o n f y n u p w a e  

b u d o w ę  ś c i e ż k i  w  t r u  l e y c h  p n r t j a c h  P i e r o n  i 

u d o s t ę p n i ć  ■ " ' Y  f ę n  s j K i s ó h  t e  o k o l i c e  • p o d r ó ż n i ­

k o m  W r e s z c i e  o k o ł o  g ę d z .  1 1  p r z e d  p o ł u d n i e m  

w y j Ś c h : - i ! i ś m y  f u r k ą  s z o s ą  k u  Ł u A k u .  S z o s u  w i o ­

d ą c ą  n a d  p u n n i o e m .  r - z r - r o k a  i d o b r z e  u t r z y m a ­

n a ,  k t ó r ą  p m j e ż d ź a . i a  a u t u  n a  S t a r y  S ą c z .  

P r z e d  Ł ą c k i e m ,  p r z y  p o c z ą t k u  D o l i n v  B n m i e -  

n - > y  j a r z y n a  d e  t u r a  p i e s z ą .  T e r a z  . p o w r ó t  d o  

R a h k :  o m i n ą w s z y  m i e j s c , s z o z ; i w ę p £ $ j « e  

m a j ą  I n - a  [ l o - k ' o , i a ł e  ż  Ó W ,  s o l a n k o w e ,  p r z e z  Z a -  

- H d . ; l p  4 e R ż k  m r  m i ę d z y  M a g o r z y e ą  i G l ę b i c ń -  

c o m  n i  w  - u l  o k o ł o  8 7 0  m . .  p r z e M i c z n ą

w irrjó r  nkoto godz.,1 rr.-r , '*>■1
na w rse t
1 • ■ Sr, n ;.] [t 7. ('1\ ]

7 z f i / ,;K>.’. \r T nfer.nii r-:, Tu fu i 7 konmCZJIO- 
Ąfi nu. U-*. bo łro g i z pow odu deszczów  niemo-

Prezyitent RzeczypaspoLtej honorowym 
obywatelem Tarnowa,

Pan Prezydent, Rzeczypospolitej Polskiej Ig ­
nacy Mościcki w yraził zgodę n a  przyjęcie hono­
rowego obyw atelstw a m iasta Tarnow a, nadane­
go mu przez Radę miejską w Tarnow ie, jedno­
m yślnie p rzy ję tą uchw ałą w dniu 26 m aja b. r.

W płonącym lesle zginęło życie ludzkie
W  niedzielę popołudniu w lesie między 

Otwockiem a Śródborem wybuchł na przestrzeni 
llkuclz-iesięciu morgów pożar lasu. P rzybyła 

straż pożarna z O tw ocka z wielkim trudem  zlo­
kalizowała pożar po trzech godzinach ak iji. 
Podczas pożaru spalił się w  lesie nieznany męż­
czyzna. .Istnieje przypuszczenie, że zasnął w le- 
-■ ie. paląc papierosa i ten właśnie palący p a jie - 
ros był (powodem pożaru. W  ostatniej chwtli 
udało  się stw ierdzić tożsam ość ofiary pożaru. 
Je st nim Józef Dębicki, m urarz z Żelcchcwa. 
k tó ry  przed k ilku tygodniam i nabył w o k 'T ey  
kilka morgów ziemi i przyjechał, biby r>oz,p'>-, 
cteąć przygotowania do wzniesienia domu.

Dwie kobietj) zmiażdżone prrez pot/ęg.
w skutek naporu tłum u do wagonów.

Onegdajszy niedzielny dzień w W ilanowie, 
ulubionem miejscu św iątecznych wyjazdów 
W arszawian zakłócony został tragicznym  wy­
padkiem. Na dworcu w czasie naooru tłum u w> 
cleczkowiczów na pociąg dojeżdżający na sta 
cię dostały  się pod kc}a w agonu dwie mlude 
kobiety ; 20-letnia W acława K ęckow ska i 2 l-le 
tn ia  Apolonia K otkow ska. Pierwsza pOiUosia 
śmierć na m iejscu, zaś druga po kilkugodzin­
nych męczarniach zm arła w szpitalu. P rzy  spo­
sobności tego tragicznego w ypadku prasa war- 
-zaw-ska zw raca uw agę ua, zupełne nieorzygoto- 
wanie k o le i.i kolejek podmiejskich do przewo­
żenia, w dniach św iątecznych wielkiej rzeszy, pfi 
bliczności, prag.nącej spędzić czas wolny pOza. 
miastem.

DOBRALI SIĘ. W  M agistracie w Zamościu 
3 sekw estratorzy  miei&cy dopuścili sę defrau­
dacji n a  sumę około 10 Tys. zł. Dwóch spraw­
ców aresztow ano, głów ny zaś ukryw a się do­
tychczas.

SPRAW CY ZAMACHU NA LISTONOSZA 
W LODZI, Lewkowicza, a  to : woźny Zygm unt 
Kuław iński i rzeżuiik Józef M ielczarek zostali 
ujęci i przyznali się do zbrodni. Całą zrabow a­
ną sumę odebrano. Ciężko ranny  Lev kowicz już 
wyzdrowiał.

CIĄGLE ZN AJDU JE SIĘ JA K IE Ś TRUPY 
W  TATRACH W  głębi lasu n a  Ustopie ‘ pod 
Zakopanem znaleziono zwłoki górala,, znajdu- 
.jaee oię już w rozkładzie. Dochodzenia policyj­
ne ustaliły, że są to  zwłoki Ja n a  M arduly, za­
mieszkałego w  Zakopaimnn. Ma-rduła, liczący 
około 50 lat., w ydalił się pTzed tygodniem  z do­
mu i odtąd  ślad za nim zaginął. Przyczyny 
śmierci ustalić się nie udało  jeszcze. W ykluczo- 
nom jast jednak  m orderstwo.

się ława potokiem  szerokim  na 15 m etrów  i roz­
lewa się po olbrzymiem dawnent dnie k rateru  
z szybKOścią 3 m etrów na sekundę. Pióropusz 
ognia unosi się nad w ie-zchołkiem ; słup  kam ie­
ni, w yrzucany co m inutę, sięga kilkudziesięciu 
meTow. W ybuchy nie przedstaw iają niebezpie­
czeństwa. Przew idują, że w yieje około 2 miljo- 
now to-n lawy.

 o o----------
ŻADNE DOLARY NIE WRÓCĄ IM SY- 

N oW . Ambasadorowi francuskiem u w  W a­
szyngtonie wręczono kw otę 31.186 dołarow  że­
lu-aną w drodze dobrowolnej sk ładki dla, m ai«k 
zaginionych lotników  francuskich, N ungessera 
i Cohego.

ZNÓW N07VY JEŻY K  W SZECHŚW IATO­
WY. Prof. E. de W alił z Rew ia ułożył po  80- 
letnic-h studjacrh now y jęznk  m iędzynarodow y, 
k tó ry  nazw ał tjO oeiten tai". J e s t on podobno 
nadzw yczaj p rosty  i ła tw j do nauczenia, g ay ż  
stanow i kom binację esperanta z innym i języ­
kami.

SEN ŚMIERCI OC7Y MU KLEI, ALE ZO­
STAW IŁ RODZINIE 300 MILJONÓW LEI.
„Chicago T ribune" ocenia w artość spadku, po ­
zostawionego przez k ró la  F erdynanda na prze­
szło 300,000.000 lei. K arolow i dostan ie się oko­
ło 60 uiiłjonów lei, to  znaczy 250 do 80Ó tys. 
dolarów.

POSEŁ PRZEJECH AŁ' CZŁOW IEKA, A  
PRZEJECHAW SZY, UCIEKA. T rybunał fran­
cuski w Biois sur Loire skazał n a  3 m iesiące 
więzienia i 10.000 fr. jak o  odszkodowanie po­
sła Chawągnes. k tó ry  podróżując samochodem, 
przejechał n a  śmierć człowieka. P o  w ypadku 
Chavagne« nie zatrzym ał samochodu, lecz pę­
dził w dalszym  ciągu w tym sam ym  kierunku.

BĘDZIEMY JEŹDZIĆ TRANDYAJAMI PO­
POD DARDAHELAMI. Rząd tureck i zamierza 
przystąipić w najbliższym  czasie do budow-ti- tu ­
nelu, k tó ry b y  łączył K onstantynopol z Małą 
Azją. K anitał potrzebny do zrealizow ania tego 
•projektu oraz do przeprow adzenia linji koleu 
elektrycznej m iędzy obydwom a brzegam i m a 
dać wielkie konsorcjum  tureckie, oraz grupa 
banków  i przem ysłow ców  niem ieckich.
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POł.ĄCZENlE SAMOLOTOWE W ARSZA­
W A—POZNAN. P o przezwyciężeniu pewnych 
tnułnośói technicznych tow arzystw o ..Aero" 
ustaliło no-nnalną kom unikację lotniczą niię.lzy 
W arszawą a Poznaniem.

NAPAD RABUNKOWY POD 1YARSZA- 
WĄ. Na m ies-kanio W. June%zteina. dziorżaw- 
c r  m łyna w Nasielsku, napadło czterech ban­
dytów . którzy spłoszeni przez Jnnesztiin .a , po­
rzucili lupy. ostrzoliwiijąe sie i zbiec:!] autem. 
,lumyv;,toni zraaii z ran . a jego żoita' jest lekko 
ranna. IM icju ujela atoli w parę godzin w szyst­
kich czferśah ba-ntiytów.

PFK O R D  -DOLINIARZY" WAPbZAW'- 
SKICH 6 OftO DOLARÓW Z KIESZENI! Ks. 
Zaleski przybywszy ze swym sekretarzem  z pro- 
win.ejj do W arszawy, wsiadł do tn in w a m  v-'-zed 
dw-oreem gtównym . udaiac Pin do PKO-, gdeic 
miał z\o& ć w-ięks7;w kwmtę pien;eżn:i sto jąc  
nrzed okienkiem sięgnął pe pieh;ąd/e i z prze- 
rażMi-ie.m srvoMr7*egł. iż 7,os-ula wycięty kissz; vi 
a. z n ią  zniknął portfel j^p-ierający  6 tysięcy 
1 olarów.

Do nabycie

Apteka im,Królowej Jaawigi
JOZEFA KOPERSKIEGO

Kraków, ul. K arm elicka 9

Z  c w i t z & w  M w i m t ś M .

Koronacja M. Bożej w Podkuleniu
Jeszcze nie przebrzm iały echa uroczystości 

w ileńskiej, a  już w not będziem y św iadkam i no­
wej koronacji cudow nego obrazu M^t-ki Bożej, 
lym razem  w kościele OO. Dom inikanów w  Pod- 
kam ieniu (M ałopolska Wsch.).

P o  Częstochowie^ W ilnie, PodKamień n a j­
bardziej słynął jako  miejsce, gdzie rok  rocznie 
grom adziły me tysiączne rzesze w iernych z od­
ległych stron, nie tyłico Małopolski W schod­
niej, ale naw et z poza daw nego kordonu, W o­
łynia i Podola; to  też Podkam ień s ta ł się ośrod­
kiem zarówno religijnym, jak  i narodowera. 
W czasie w ielkiej w ojny kościół i k laszto r 0 0 .  
Dominikanów uległ prawie że zupełnej ruinie, 
bom bardow any i palony raz w raz, 'zatrzym ał 
ty lko  pam ięć w spaniałej przeszłości: runęła 
przepiękna wieża, zapadły  ię  sklepienia, spło­
nęła bardzo cenna bibłjoteka, posiadająca wiele 
rękopisów  z XIV w ieku; uratow ano jedynie n a j­
cenniejszy skarb, t-. j. Obraz M atki Bożej R ó­
żańcowej. Ten w łaśnie obraz, arcydzieło  sztuki 
nmlar.-ddej cel tysiącznych pielgrzym ek, słyną­
cy  łaskam i będzie przyozdobiony koronam i 
w dowód •.wdzięczności za łask i i krzepienie du­
cha., jakich doznaw ały s rea  ludzkie. Dzis.aj 
Kościół i k laszto r podkam ienieckl są już w prze- 
-a ż n e j części odrestaurow ane dzięki niczmor- 
"owanej pracy  OO. Dominikanów i poparciu 
całego społeczeństwa, k tó re  nie m ogło przebo­
leć ru iny sw ojego Sanktuarjiun n a  wschodnich’ 
kresach Oiczyzny. Dojazd koleją do stacji Bro­
dy, skąd do Podkam ienia m ożna się dostać  fu r­
mankam i. U roczystość K oronacji odbędzie się 
1 5  sierpnia b. r.
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Ulussolini —  n?jwvższy szczyt Europi?
Faszystów -ki Związek studentów salninistów  

postanow ił odbyć w sierpniu wielotysięczną 
wycieczkę fa-zystow skiej młodzieży nmwersy- 
tec.k:ej. w liczbie kilku tysięcy młodych alpini­
stów. pod przewodem Turatiego. na górę Mont-. 
BlanibJ na granicy Włoch Francji i •‘'zwajcar,; 
i tam proklam ować, ie  od ąd na cześć p-emje- 
r.i. wiejskiego 'fen najwyższy szczyt alpejski ma 
s-e nazywać nie Mont Blanc, ale — - Buiitn  ̂
Mussoliiiii". I

Wezuwiusz s e rys^a
Lawa leje się z ’’v,e7uv'juszu. I

Ob-erwgtorinin u stóp W ezuwju-zu ogłasza., 
p mioekocach spokoju wulkan r o z p in a ł  j 

swą działalność. Z k ra teru  właściwego w ylew ni

Do nabycta;

Apteka >m.Królowej Jadwig.
JOZEF^ KOPEhSKIEGO 

Kraków, ul. K arm elicka 9.

1 I W€ WmpthsCll, aplcKacti.
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Niesamowite przygody „Crar,ov;i“ w Bułgarji.
kamlaliczne przyjęcie w Sofji. —  Niewypłacer.ic 15.000 lewów wbrew kontraktowi. —  Kon-

tuzjonow anie 6 graczy. —  Szkło i kamienie na boisku Slavii.   Niebywale stosunki sportowe
w Bulgarji, —  Jedynie polski konsulat otoczył drużynę opieką...

W  niebardzo podiom mieście Bochni,, gdzie 
dziś nie kopią tak  zawzięcie soli, ‘j§k piłkę no­
żną, spotkałem  w restauracji kolejowej d ruży­
nę Cracov:i. B ro n ^ w c  opalono od słońca tw a­
rze przeglądały >ię w białych p u sh c h  ta le ­
rzach. Upal był tak  .stfaszny, ż e . chciało się 
w7yc do chłodnego k- ężyea. Rot spływ:*? po 
policzkach i m ieszał się z zapachem ki-zonych 
ogórków. Slow cm _  czas wym arzony na w y­
wiad! A może nie?..,

—  Co pan tu  robi w Rocha!?   zapytał
mię dr. L asfgarten .

—  Jestem  w  prtzejeździe z urlopu w aka­
cyjnego i m artw ię się na tśłońe’.j. Za I ł i pół 
godzin muszę o tern napisać koniecznie, aby 
wyładowmć swoje zmart.wien.io przed czytelni­
kam i działu sportowmgo w ..Głosie N arodu"! — 
odrzekłem wdecha.jąc prżytem  gęsty, dym 
z przejeżdżającej lokom otyw y do mojej czarnej 
d u  ży. Spojrzaw szy w tłum  biesiadujących u j­
rzałem  nagle z przyjem nością ozupurnĄ fryzu­
rę K ałuży (k to  jej nie zna!...) opadającą na 
jego zasępione czoło. W lot pomyślałem sobie, 
trzeba, oba zm artw ienia, jego i moje, połączyć 
w jeden duet...

—  A  pan co tu  roli w tej tropikalnej Bo­
chni? —ł spytałem .

N achylił się do mnjego ucha i szepnął ta ­
jemniczo:

—  N iby to  się nazyw a w ypoczynek —  wy- 
e.oczka... rozum ie pan!... W łaściw ie przyt.ur 
gali nas tu , skombinowa.nych, w jak ąś  drużynę, 
na m atch z tu te jszą  rcprez.entaeją footbalową. 
na uroczystość otwarcia boiska dla bocheń­
skie h klubów. Zarząd wiedział co robi! P rze­
cież no tej Sof.ji zapadlibyśm y wszyscy na czar­
ną melancholję. „

—• Czy pan to  mnie pierwszemu mówi? — 
zapytał we m nie in sty n k t dziennikarza, wie­
trzący  w  pow ietrzu sensację.

—  Mówię to  p aru  pierwszemu. d latego opo­
wiem __ w szystko, co mam na języku!...

P o  15 Iipea grała Cracovia 2 matche w Czer- 
niowcach, bez Gint-ka, Sperlinga, Chruścińskie­
go i P tak a    no i mnie! Z Hakoahem wygra­
liśmy 5:0; z mistrzem B ukaresztu „Fugeralem“ 
przegraliśmy 1:0. Dołączyłem  się do drużyny na 
trzy następne m atche, k tó re  miePśmy rozegrać 
w dakzem  etap ie naszego touirned w Sof ji 
Pierw sze zawody z wicemistrzem W iednia 
,,Brigitenauer“, k tó ry  tam  bawił w  tym  samym 
czasie, bijąc po drodze w szystkie kluby rum uń­
skie i bułgarskie przegraliśmy w stosunku 5:2 
w sku tek  nieszczęśliwego kontu,zjnnowa.nia 
w  bram ce W iśniewskiego. Do końca zaw7odów. 
do ostatnich m inut prowadziliśm y 2:1... Nie 
wy trzym aliśm y jednak  przy 48° gorąca! Szu­
mieć, który zastąpił W iśniewskiego puścił cz te­
ry  goale... Zapowiedziany n a  2-1 lipca. m atch 
z m istrzem  Bułgarji „ S k v ią “ wygraliśmy w sto 
sunKu 1:0 do pauzy 1:0. B yła to  m.oja bram ka. 
B ułgarzy poznali się w>dae na mnie, bo po 
moim goalu zaraz w ciągu następnych minut 
zostałem  unieszkodliwiony... Poproś u utrąco­
no mi obie kostki nóg. T aki jest już zdaje się 
zw yczaj w  piłkarstw ie bułgarskim i Po pauzie 
g ra  m oja ograniczyła się tylko do sta ty stow a­
nia. W ytraw ni gracze .B ng itcnauer11 wiedeń­
skiego nazw ali zawody „Stiorkamipfem11... Dość 
powiedzieć, że ty lko  6 naszych graczy zostało 
przez Bułgarów  w ten sposób kontuzjonowa- 
nyeh co i ja...

N a trzeci match w Sof ji zgodziliśmy się 
w prost z konieczności m ano przestróg przed 
o rdynarną trrą przeciwnika. Zarząd Slavii pro­
sił nas usilnie o rewanż, przepraszając solennie 
za  ordynarną grę... W e w torek dn. 26 lipca 
dosłownie sklecono drużynę z 9 ludzi zdolnych 
do jak iej tak iej g ry  i 2 kom pletnie połama­
nych11... W iśniewskiego i Zastaw niaka II. Jak  
w tedy  cudownie Oracovia w yglądała, świadczy
0 tern sam zespół a taku  złożony z Kubiiiskie- 
go, W ójcika, .. Dońca na- centrum  (który  jest 
obrońcą z rezerwy), T okara  z rezerw y i... Sżum- 
ca (na skrzydle lewem) grającego do tąd  za.wszc 
ty lko  w bram ce. I co pan pnwie?... wygraliśm y 
mimo to 4:1 (1:0); goale zdobyli Tokar (2), 
Szumieć i Doniec po jednym!... Match był ni­
żej k ry tyk i. Publiczność sofijska patrząc na 
ekstraw agancje w łasnej d rużyny ochrypła, 
krzycząc ,,pfnj!“

Dopiero jednak  po tym  m atchu nkazała się 
gentelm enerja Bułgarów w całej jiełni. W brew 
umowie Craccv a nie otrzym ała od Slavii 15.009 
lewów. Pod względem organizacji okazali s ię  
Bułgarzy —  m ałoletni. Bęćlżi£ to  dobrą naimz- 
k ą  dla te j drużyny zagranlężńej. k tóra zechce 
fcieaVŚ zaw itać do Sof.ji... Dla unikne-cia skan­
dalu będą odtąd zmuszone kluby pertraktujące-
1 klubam i bułtrur k iem i brać pieniądze z góry.: 
S trona tow arzyska odpowiadała mcgchtclme- 
nerji orgarrzacyj.noj. WTidocznie jest taki zwy­
czaj w  Sofjf, że gośćmi n ik t się nie ła jrcu jf. 
Pozostaw ia się ich poprostu własnym siłom 
i radzie. Dla*ego jedynie mile wspomnienia za­
chowała ,.Cracovia“ d la  poselstwa polskiego. 
Gorąco zajął się nią ty jko kom ul tam tejszy 
Jan Rzew uski i sekretarz Zembrzuski —  roda-

(:J- Ę fiy  to jedynie mile'c-hwile spędzone w So- 
fji!... P rzy odjaździe :ia dworcu nie zjawił się 
irk t z Bułgarów. Mimo wyraźnej prośby nie 
uznano naw et za stosowno zamówić nam w a­
gonu. Z powodu nicw yplacenia umówionych 
kwot i kontuzjonow ania 6 graczy (Mysiak, Rze­
pa, Seichtmu Za-taw niak II., W iśniewski i — 
ja) Cracovia zmuszona była przerwać dalsze 
tournee do W arny i do Turcji (K onstan tyno­
pol), uważając, na sweni ciele liczne ślady go ­
ścinności Sofja.n.,

Spytałem  o stan boisk.
—  Niżej krytyki! —  macha ręka. Kałuża 

Nasze Coli. Sędziów zastanawiałoby Się długo 
czy bdfcko mistrza Bułgarji uznać dla C klasy. 
Teren wyboisty, pełen dołów, pokryty  jest ka-
riiieniami i szkłem, które — o d z iw o  n ik t nie
uważa, z i srosowne u.-uuąć. i ł ż y  upadku g rńct 
może być każdej chwili narażony na kalectwo 
lub poranieni^, się...

— A sędziowie?
—  AB,' 'iii śą  również ólwazem tam tejszych 

Tosunków sportowych, PÓMadaliśnły zastrasza­
jące in fu m ąęje  o sędziach od klubu Brigite- 
nacr i poselstw a. Wbrew naszym życzeniom 
w-y.znaczył ha pierwszy m atch sędziego sam k a ­
pitan drużyny SlatJt, 1 tory jfe t równoó^iśniS 
przewodniczącym Coli. Sędziow-kiogo... Można 
sobie w yobiazić kogo frjroratf Sędzia 0 'ta fn ie ­
go m atchu Batendżejew  proponow any przez 
nas uprzednio okazał się napraw dę najodpowie­
dniejszym ...

Zaczęliśmy rozmawiaj) o obecnych planach 
C:acovii.

—  T eraz spoczynek! 1 y lko spoczynek!___
odpowiada K ałuża, — P-zygotow ujo się jubi­
leusz Cracovii na 10 20 wrześniu! Poza-'cm
lekkoatletyczny trening na Olimpjadę am ster­
dam ską!... 6 zawodników deleguje Craeovia, 
w tern 2 panie i 4 mężczyzn: p. Lonkę j Jasną, 
Nowosielskiego, DrozdowskiegoKW róża i Gie- 
raltowskiego: Mamy zaproszenie do Perkna nu 
koniec wwześmia i początek października na 
match z klubem Union Obersehoneweide, który  
gościł w K rakow ie w 1925 r. Będzie to pierw 
szy match drużyny polskiej w Berlinie...

Esjot.
 ‘O--------

POLON JA —JUTRZENKA 3:2 (1:0). O mi­
strzostw o P. L. P. Ni Ciężko wywalczono zwv 
cięstwo T’o.lonji. G ra na wysokim poziomie pił­
karskim . przeplatana była niebezpiecznymi sy- 
tuacjtuni podbramikowemi, obu drużyn. Bramki 
dla Polonji zdobyli A łaszewski 2 i Kogut 1; 
dla Ju trzenk i Rrnm holz i Griinbcrg. Sędziował 
dobrze p. Suchocki.

LEGJA— T l RYŚCI 5:2. Zawody o m istrzo­
stwo P. L. P. N. Po licznych niepowodzeniach

# Kino „WANDA11  —  -  -— r r = r  Kino „WANDA"
( j e r t r u d y  5 . — I _____— "— _   T e l e f o n  2 A 1 3 .

Od dziś wznowienie naipatężniejszsgo dzieła ameryleańskiej p’odukcji pt.

D E N O i S t

w pierwszej rundzie rozgrywek, L egja powraca 
znów do daw nej formy, czego najiep-zym  do- 
wodem je st w ysokocyfrowa w ygrana z T u ry ­
stami.

I. F. C.—CZARNI (Lwów) 2:0 (0:0). R ew an­
żowe te zawody o m istrzostw o P. L. P. N. by­
ły poniekąd sensacją dla Górnego Śląska. Gra 
o tw arta przez cały ciąg matchu, pod koniec 
staje się bm ia jna . Bram ki dla 1. U C. zdobyli 
po wielkich w ysiłkach Górlitz } Geisier. Bodzia 
p. P kćrow ski. Publiczności 6500 osób.
■am ina— — aae— w

=  dram at w 12-lu aktach w edług słynnej pow ieści RAFa ELA Sa BAIINIEGO ===== 
W głów nych ro lach: Milton S i l l s  — Enid B e n n e t t  — Wa-oca B e e r y  — rai. Franc Lloyd
Pojedynki. Porw anie dziew cząt. Bilwy m ofłk ie . l.a le ry  Galernicy. Haremy, PiMtfci 
Korsarze. Janczarow ie. Targi n iew olników . — NAJWIĘKSZE DZIEŁO DOBY OBECNEJ.

P O N A D T O :  _ .

U roczystośc i p  ,grzcboive J. S łow ack iego  j "wnief Zj/wych Smchóiy
rozegrany w A rkadach W aw elu w dniu 29-go czerw ca br. — Specjalna ilustracja muzyczna 
pro iiir«s«3  m er w s lu s llt tc E ? ! P rw O ra m  d i«  w u s i h R t i !
P! seansów  coclziprińie o godz. 5, 7. i 9 10 w n ie u Je le  i s^-;eta 3, 5. 7 i i  10 wiecz
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©  Pt%rk f e r o - c f w  w  r a t r a k
Górale tairzańscy przeciw dotychczasowej koncencji Parku Narodowego. —  Pr°tesi ludnosd  

Podhala przeciw t. zw, Wielkiemu Zakopanemu

IV związku ze spraw ą Parku  N arodowego (zumieniu z miejscową ludnością. Projektom ut>vo
w T atrach i projekiem  utworzenia t. zw. wielkie 
go Zakojianegb przez przyląćzanld? doń gtftift: 
Kościelisk, to ron iiuk  W itow a i M urzasichla — 
zwbl.il Związek Górali w Zakopanem na łzjdń 
3T lipca br konferencję, na k tórej byk obecni 
póslowrd z Podhala: pos. Bednarczyk (Piast), 
nos. Uoieki-a (Chrzęść. Dcm.), poś. Kozłowski 
(Z. L. N7.) i pos. Tir. Kutek (W yzwolenie); przed­
stawiciele. władz miejscowych —  kom isaw c 
rzijiflu dla klim atyki i gm iny Zakopano —  -lyr. 
Dr. W róblew ki i radca- S tarosolski: z Państw o­
wej R ady Ochrony Przyrody — P f. M. Soko- 
łowski, jitezes Polśfe. Tow. Tatrz. Dr. Czerwiń­
ski; przcdstawicmU ZwiązAu Górali i kilkudzie­
sięciu przedstawicieli gmm podlialaiwkich i hal 
tai-rzański^ii. Przew odniczył konferencji lyr. 
Banku Podh. W. Krzeptowski, Sekretarzował p. 
W. Siuty.

R eferat o Parku Narodowym w Tatkach 
i o wielkiem Zakopanem wygłosił wicfjirszoa 
Zw. Górali p. Paw lica, przeciw staw iając się 
obydwu projektem  w obecneni ich ujęciu. Py- 
,-kusja w ykazała, że P ark  N s-odow y w T atrach, 
który , według określenia Dra .Sokołowskiego, 
m iałby służyć dla zacho-wanla skarbów  całego 
Podhala i T atr, może pow stać, .jednak w poro-

rzenia wielkiego Zakopanego prztciwsfawionO 
Się stanowczo. W szyscy posłowie przyrzekli po­
parcie miejscowej ludność, w oproma jej praw.
Uchwalono jednogłośnie utw orzyć ZwiązOk 
W łaścicieli Hal oraz wyłoniono kom itet, k tó ry  
ma się zająć obroną miejscowej ludmoścd., przed 
realizow ani™  w sposób dla niej Szkodliwy Par­
ku N arodowego w T atrach  oraz przeciw staw ić 
l rojekfom utw orzenia -wielkiego Za kopań ego, —  
W skład kom itetu weszli obecni na Konferencji 
po-łowie jako  członkowie honorowi, pozatem  
naczelnicy poszczególnych gmin i po dwóch dN* 
legatów  z każdej hali.

Na zakończenie zćbrani uchwalili w ysłać de­
peszę do m inistra kolei inż. Riomoakiego w spTa 
wio przyznania ulg kolejow ych łetnikom  pow ra­
cającym z Kościelisk Białego D unajca, W iro­
wa i Białki.

Zebranie, mimo charakfeni pow ażnego było 
nadzwyczaj burzliwe, zwrócone szczegół aie 
pr/mciw Polsk, Tow. T atrz . i n iektórym  posu­
nięciom władz związanym ze snra/Wami ra rk u  
Narodowego i Podhala, Znam iennym  je s t fakt, 
że Kiedy na zebranhi chciał przemówić jłretfts
m iejscow ej ..P arfji P ra c y 1 wszyscy zgroma-

'Zapiski teatralno i literackie,
„WIADOMOŚCI L IT hR A C K lE “ ULEGLY 

OSTATNIO CIĘŻKIM ATAKOM że strony pism 
warszawskich o odcieniu narodowym , a to : 
..Myśli N arodow ej'1,‘ j.R ze zi;l'o^ftolitej“ i ..Pola- 
ka-K ato lika“ . Zwłaszcza gw ałtownie uderza 
w zbity  fron t pisarzy z pod znaku „Skam an- 
d ra“ a rty k u ł St. Pieukowrkiogo w „Myśli Na- 
rodowbj“ , skierow any głównie, przeciwko Julja- 
nowi Tuwimowi. ..Wiiul. L it.“ . jak  donosi z w y­
rzutem ,.Folak-K atolik‘‘, w prow adziły do nu- 
•tru  specialĄ:!. rubrykę literackiego ży­

dowskiego, inform ując czytelników  swoich 
w ti m dziale obszerniej bil „Naszego przbj*lą- 
du“ .~To m anifestowanie swojego żydostw a te-tn- 
barełziej razi, że w tym  samym czasie . Wiad

i,it.“ ignorują najspokojniej szereg polskicli 
grup i indyw idualności twó/Czych, z rozmai- 
lych względów im niewygodnych

NOWE rUSMO LITERACKIE W; POZNA­
NIU zacznie wycliodz.ić niebawem. Pferuo to 

t. ,,Kuforjon“ będzie poświęcone poezji, k ry­
tyce i sztuce.

JUŻ SKARŻĄ SIĘ NA OVR. TRZCIŃSKIE­
GO. J a k  wiadomo, dyr, Trzciński po -wielu ta ­
rapatach dorw ał się w-reszcic wdodarstwa 
w teatrach  miejskióh we i wowie. A toli nio roz­
począł jesżdze sezonu, a już czytam y w jed- 
nem z pism lwowskich skarg i na świeżo upie­
czonego dyrek tora. Dyr. T rzciński, mimo kil- 
kunasłodniow ego już przebywania we Lwowie 
nie miał chwili dzusii, aby pomówić o przyszłym  
s e z o n ie .. .  z dram aturgiem  tea tru . A podobno 
angażowa.nii person-alu dram atycznego jest juz 
na ukończeniu. P. T rzciński dał się otoczyć 
kiieżco. k tó ra  go na krok  nio odstępuje i z nim 
wspólnie nad przyszłą konstrukcją  te a tru  „p ra ­
cuje". N ieodstępnym  doradcą nowego dyrek to ra 
jest znanc-a czekolady p. HofBngcr, a drugim  
specjalista od kooperatyw  urzędniczych p. Ily- 
bicki‘f, .

TEATR NIEZNANYCH AUTORÓW. Pan
Steffens, znany w Niemczcc-h au to r d ram atycz­
ny. zakłada w  Berlinie tea tr, k tó ry  w ystaw iać 
będzie w yłącznie utw ory debjutu jącycb pisa- 
r 7.y. Poniew aż jednak p. Steffens rozporządza 
bardzo skrom nym i środkam i finansowymi, prze­
to  ku rtyna podnosić się będzie do-pier,. o 1 2 -tej 
w nocy. W  t-en %|posób ak torzy  będą mogli 
uprzednio grać na innych scenach i zadawal- 
niać., się w nowym teatrze  bardzo skromnymi 
gażami, co ulży kasie najm łodszych am orów .

PA D EREW SK I WRACA DO EUROPY. 
W powrotnej drodze z A ustralji do  Europy 
przybyli państw o Paderew scy do swoich po-
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dz*ńi jednogłośnie me aopuciii go do głosu.

ia llości w Paso Tlobles w Kalifornji, W koń­
cu sii-rpma staną oni w  Taryżu, peM-.zem uda.izą 
się Jo  swej rezydencji w  Szw ajcarji.

JA K  ZAKOPANE ODNOSI SIE  DO IMPREZ 
ART YSTYCZNYCH? Ju ż  od dłuższego czasu 
słyszy się. w Zakopanem skargi na dziw ną oho- 
ję fno.śó lam fejszych rozdańcingowa.nych ku ra­
cjuszy wobec artystycznych  przedsięwzięć 
w ,,lei niej stolicy Polski11. N iedawno a rty s tą  
op"t w łoskich p. W Im z. K reczm ar zam ierzał 
dAć koncert, w Z.akopanemj' w przeddzień kon­
certu okazało się, iż m iał rozsprzedanych . . .  a i  
dw a bilety.
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Z a s t ę p s t w a :

‘B r e f c s ź e i n a  — 'M i u t / i n e r a  — M o s e n d o r f e r t r  
j  i  Łnnipzfi  j p i e r w z a a c - r a f e , t&nmcfk j o S e w * ' . s

A 4 a n ?  A s n y k
(1838— J89T).

Ju ż  w niedzielnym numerze wczeillśmy 3fP 
iecie zgonu wielkiego jRióty pizełotfou, A.ilama 
A -nyka. Dzisiaj przyipominamy jogo Owoćty 
i pracow ity żywot.

Urodził się Adam A snyk w r. 1838 w Kali­
szu. Tam ukończył gimnazjum. Studj&wał me­
dycynę w W arszawie i W rocław iu oraz filozo­
fię w H eidelbergu. W  r. 1866 doktoryzow ał się 
na tam tejszym  uniw ersytecie. W cdą.gu studjow  
podróżował po Francii, Auglji, Hoiandji, Szw aj­
carji i W łoszecii. W  r. 1867 przybył do  Lwowa, 
w trzy la ta  zaś potem zamicszlcał w Krakowie. 
W 26 roku życia drukow ał pierwsze wiersze 
w lwowskim „Dzienniku L iterackim "; w 31 ro­
ku życia w ydał pierwszy tom ik poezji, k tó ry  
został przy ję ty  sym patycznie przez publiczność 
i k ry ty k ę  i doczekał się kilku w ydań. Odtąd 
osiadł na sta le  w K rakow ie, oddają* się tw ór­
czej pracy w  dziedzinie piśm iennictwa Pisał 
wierszo liryczne, najlepsze, jak ie  wyszły z pod 
jego pióra oraz u tw ory dram atyczne, znacznie 
gorsze. W iersze jego bardziej znane to cy-ki so­
netów  ta trzańsk ich  „Nad głębiam i11 i „S er gro­
bów11, oraz drobne wiersze stanow iące k le jnm y 
liryki filozoficznej. Z dram atów  znane są: „Oo- 
la Rienzi1*, „G ałązka heljotr&pu11, „K ie jstu t11 
i in. P isał i rozpraw y 'ite rac łue  o taz zajmował 
•ię żywo dziennikarstw em . Objął redakcję dzien 

nika k ra t  Owski ?go . Jłeforrria11, założonego 
przez d ra  Czerwińskiego, a po ustącienmi z niej 
'slanął na czele MN owej Reform y 11 m ającej jak  
i daw na „R eform a11 k ierunek liberalny W  os4a- 
tnieli la tach  życia dużo chorował. Po powrocie 
z W łoch w r. 1S97 opadł na łoże eierpieni;., 
t. k tó rego  już, się nie podniósł. Zmarł 2 sierpnia 
1897 r. budząc powszechny żal w  społeczeń­
stwie nictylko dla swego zgasłego ta len tu  
poetyckiego, ale i dla, w ielkich nieposzlakow a­
nych cnót obywatelskich. Zwłoki jego spoczę­
ły w7 „G robach Zasłużonych11 na bkalce w Kra- 
kb%ie,
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Co słychać w Krakowie?
Sekundycje kapłańskie ks. kanon, iikuiskiego.

Podniosła uroczystość 50-leeia święceń ka­
płańskich proboszcza parafji św. K rzyża ks. 
kan. W ładysław a M ikulskiego zgroma k/dła 
w uh. niedzielę liczną rzeszę pafiifjan, przyja­
ciół i krewnych Jubilata . Z kościoła św. Krzy­
ża w yszła o godz. 10  ramo ze sztandaram i i fe­
retronam i procesja do plebanji, gdzie ks. infu­
ła t dr. K alinowski jako dziekan krakow ski no. 
dług przepisu ry tuału  rzym skiego dokonał 
aspersji i przemówił serdeeznio do Jub ila ta , 
sk ładając  im. księży proboszczów 16 parafji 
k rakow skich piękny mszał w darze. W  imieniu 
kom itetu  parafialnego przewodniczący p. Du­
dziak ofiarował ks. Jubilatow i kosztow ny k ie­
lich. W śród pienia pieśni ..K to się w opiekę" 
poprowadzono w procesji ks. Ju,lulała do ko ­
ścioła, /gdzie ks. infułat dopełnił w szystkich 
przepisanych ceremonii. A mianowicie po odśpie 
waniu ,.Veni Creatcrr* i foodlitwie ks. infułat 
włożył na głow ę ks. kan. M ikulskiego wieniec 
rozm arynow y i wręczył mu łaskę w formie krzy 
ża jak o  podporę błogosławionej starości.

Po ukończeniu cerem on ji ks. Mikulski przyw­
dział szaty  liturgiczne i odprawił sumę, w cza-

—  o

sie k tórej -wygłosił kazanie okolicznościowe 
przyjaciel Jub ila ta , ks. p ra ła t Mateusz Jeż. — 
W czasie nabożeństw a chór krakiuwnkhgo 
„E cha" pod dyr. p. W alewskiego w ykonał sze­
reg pieśni. Kościół wypełnili po brzegi wierni, 
Po sumie odśpiewano „T e Deum“, poczem ks. 
Jub ila t udzielał błogosław ieństw a kapłanom 
i wiernym przez w kładanie rąk  a  następnie od. 
prowadzony został w procesji na plebanję.

Ma zakończenie uroczystości jubileuszowej 
odbyło się przyjęcie na 30 osób w sali hotelu 
Pollera, gdzie zastało wygłoszonych szereg to­
astów  na cześć ks. Jub ila ta , w których podoić- 
siono cichą i owocną, pracę duszpasterską ks 
kanonika i przypomniano jego śmiałe znalezic 
nie się w r. 1003, gdy mimo sprzeciwu karu 
Koppa nie w ahał się udzielić ślubu młodemu 
wówczas działaczowi narodowemu na Śląsku, 
p. Korfantem u, a gdy  kardynał zaskarżył go Jo  
Rzymu, nie u ląkł się, ale proces przeprowadził 
i w ygrał. —  Książę Metropolita Sapieha prze 
d a ł ks. kan. Mikulskiemu pismo z b ło g o sław ili 
stwem i życzeniami.

Zlikwidowanie zatargu o płace
w krakow skim  przemyśle Stolarskim.

J a k  w swoim czasie donosiliśmy w krakow ­
skim przemyśle stolar.-kim pow stał za:arg  mię­
dzy robotnikam i a pracodaw cam i na tle zarob­
kow ym . Z atarg  ten zlikwidowano na sobotniej 
konferencji przedstaw icieli obu stron tem, że 
robotnicy sto larscy  otrzym ują z dniem 1  sier­
pnia Kr. 15-procentow ą podwyżkę, zaś pracu­
jący  na akord  otrzym ają w ynagrodzenie we­
d ług  cennika z roku 1912 z tem, że 1 korona 
rów na się 1.80 zł.

Zjazd Emerytów Kniejowych.
W  gohotę 30 lipca hr. odbył się w K rako­

wie Ogólny Zjazd Delegatów  prowincjonalnych 
Kół miejsc, w celu omówienia obecnego r>>ło- 
żenia ogółu em erytów  kolejow ych i zajęcia s ta ­
now iska wobec ogólnie znanych postulatów  
tychże. Zjazdowi przewodniczył prezes tu t. Dol­
skiego Zw iąku E m erytów  kolej., wdów, sie­
ró t i rencistów  inż. Bohiłewic. Ja k o  d e b g a n , 
zjechali się prezesi kół miejsc.: ze Rzeszowa, 
Ja s ła , T am ow a, St. Sącza, Oświęcimia, Białej- 
B ielska i K rakow a. Po pow itaniu przybyłych 
delegatów , w ygłosił św ietnie opracowany ak tu ­
a lny  refera t o postulatach, szczególnie em ery­
tów  zaborczych i wdów, k tórzy  są. najwięcej 
p okrzyw dzen i— em eryt, st, radca, inż. Sztekel. 
D ługoetrw ałe oklaski by ły  dowodem, że -.ml,tam 
solidaryzują się z wygłoszonemi zapatryw ania­
mi. Obszerna i w szechstronna dyskusja zakoń­
czyła 3 godz. trw ające obrady. Zebrani zajęli 
wobec nowych projektów  rządtf w yczekujące 
stanow isko.

SZLACHETNY CZYN P. BISANZA.
P an  Jan  Bisanz, właściciel jednej z naj­

w iększych kaw iarń  w na-zem  mieście, przysłał 
nam następujący  kom unikat:

Od dnia 2 sierpnia b. r. rozdawać będę dar­
mo m leko ubogim m iasta K rakowa, codziennie 
m iędzy godz. 8 a 9 rano, w ..Pawilonie'* p r/y  
ul. Szczepańskiej 3. Codziennie rozdanych bę­
dzie 400 litrów .

T en ofiarny czyn p. Bisanza, znajdzie żywy 
oddźwięk w  sercach społeczeństwa krakow skie­
go, a szczególnie w sercach ubogich, karm io­
nych setek.

 ono-----
, i* K raków, I-go  sierpnia 1927.

W t o r e l :  2: N. M. P. Anielskiej.
Ś r o d a  3: św. Szczepana.
Ś r o d a  3: W schód sloiica o g. 3.51, zachód 

słońca o g. 19.27.
 o : o---------

PRZEDSTA W ICIEL FOLONJI BRA ZY LIJ­
S K IE J W  KRAKOW IE. W charakterze delega­
ta  na niedoszły Zjazd Polaków  z zagranicy 
przybył do Polski z Brazylji ks. S tanisław  Pia­
secki, redak to r kury tybsk ie j gazety  ..Lud". P ra ­
cuje on wśród naszej em igracji w Brazylji julż 
cd 13 la t, a od 7 lat działa społecznie i oświa­
tow o w sam ej K ury tyb ie  organizując wra-z zc 
znanym ks. Janem  R zym ełką Związek towa 
rzystw  i szkół polskich „Oświata*1. „K ółko Nau 
czycieli chrześcijańskich**, Bursę dla synów ko 
lonistów . Za k ilkanaście dni opuści zmów Pol­
skę, aby poświęcać Hę w dalszym ciągu roda­
kom na dalekiej i rozleglej ziemi brazylijskiej. 
W grode opuszcza K raków  i przenosi się na 
kilkanaście dni do Warszawy’, Krakow skie 
Przedm ieście 1 .

OSOBISTE. W iceprezydenci m iasta dr. 
Schneider i dr. W ielgus, rozpoczęli k ilkutygo­
dniowe urlopy wypoczynkowe.

USZCZUPLENIE RUCHU KOŁOWEGO NA 
STARYM MOŚCIE. Ze względu na przeprowa-

’ s tu  na W iśle w przedłużeniu ul Mostowej Ma 
g is tra t zawiadamia, że ruch kołowy na tym 
moście na przeciąg około 4 tygodni będzie się 
mógł odbyw ać ty lko  jedną stroną mostu i to 
wyłącznie w kierunku z Podgórza do K rakow a.

ZNOWU OMAL NIE KATASTROFA AU­
TOMOBILOWA. Ju k  się dowiadujem y od jedne 
gc 7, pasażerów  —  polny podróżnych autobus 
należący do firmy S tatto r z Zakopanego, kur- 
-•ująicy na linji R abka— K raków  uległ wypad 
kowi w Stróżach koło Pcimia. Mianowicie w a u ­
tobusie marki „M ercedes", jeżdżącym dopiero 
za numerem próbnym 19, (a więc jeszcze nie 
zbadanym przez kom isję wojewódzką) przy 
wjeździe pod górkę, prawdopodobnie w skutek 
m eum iejęlnrgo założenia przenośni został ro­
zerwany kardan. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności zdołano wóz. w m iejscu zatrzym ać, 
w razie bowiem przeciwnym m iałaby miejsce 
nieobliczalna w skutkach katastro fa. Nie w ąt­
pimy, że władze wojewódzkie nie omieszkają 
pociągnąć winnych puszczenia niezarejest.rOwa- 
r.ego i nieodpowiedniego do górskiego terenu 
autobusu do surow ej odpowiedział ości!

SPĘD BYDŁA NA TARGOW ICĘ MIEJSKĄ* 
w cza.-ie od 23 do 29 hm. przedstaw iał się ną 
stępują,co: bubai 127, wołćw 80, krów  179, ja 
łówek 147, cieląt 566, nierogacizny 803, razem 
1892 sztuki. 7,9 spędtzonycb na ta rg  zw ierząt 
sprzedano na, konsum eję miejscową 1758 sztuk 
na konsum eję innych gmin kraju  12 2  sztuki 
Ceny bydła, zniżkowe, nierogacizny zaś, wyż­
sze. M agistrat m iasta K rakow a dla obniżenia 
cen nierogacizny w ystara ł się o sprowadzenie 
tejże z, Rumunii.

NIESZCZĘŚLIW Y UPADEK. Aniela Nowak 
1. 18 zam, przy ul. G rzegórzeckiej 32. jadąc 
f  tow arzystw ie 2 mężczyzn, wyskoczyła 7, do­

rożki na bruk przy placu W  W. Świętych i po­
kaleczyła się na całem ciele. O patrzyło ją  Po­
gotowie.

ŚM IERTELNY SKOK. W  niedzielę 31 hm. 
w godzinach popoł. popełniła samobó,j.-twro 
przez wyskoczenie z okna ITI-piętrowej kam ie­
nicy przy ul. św*. G ertrudy 28, niejaka .Lukrecja* 
P aw ełka 1. 26. Zwłoki denatk i przewieziono 
do Zakładu m edycyny sądowej.

W YRW ANY Z RĄK ŚMIERCI. Przodownik 
P. P. K ubica z sekcji ratow niczej, w yciągnął 
z wod)' tonącego .Leona Jaehim owicza zam. 
Dom inikańska 20, w stanie bezprzyitomnym. Po 
przyprowadzeniu Jaehim ow icza do przytom no­
ści odprowadzono c o  do domu.

PRZESZKODZILI MU W  PRACY, Areszto­
wano Tadeusza K utrzebę 1. 18 z Mielca no to ry ­
cznego złodzieja mieszkaniowego, w chwili, gdy 
usiłował w łam ać się do m ieszkania Marji Ole- 
siowej przy  ul. Biskupiej 1. 18. Przy K utrzebie 
znaleziono w ytrych i pąk kluczy.

W YPADŁ Z POCIĄGU na przestrzeni Kra- 
k ć w _ B o n a rk a  Mieczysław Jew tiła 1. 22 malarz 
pokojowy zam. D ietla 95, odnosząc liczne obra­
zi n ia  na piersiach i głowic. R annego po opa­
trzeniu odwiozło Pogotowie do domu.

  ooo------
ZAW IADOMIENIA I KOM UNIKATY.
CHORĄGIEW KRAKOW SKA ZWIĄZKU 

1A LLER C.ZYKÓW wizywa sw ych członków 
ezrobotnych do jaw ienia się w lokalu  przy ul. 

fagiellońskiej 9 IT. p. R e jestracja  odbywa się 
wy w torki i p ią tk i od godz. 7— 8 wiecz.

  o n o  -
CIERPIĄCY NA ARTRETYZM , reum atyzm , 

ischias, dnę, skazę m oczanową, choroby nerek 
anem ję. upadek sił i  energii życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojow iskach radio- 
ezynnyeh (Joaehim stal, Gastein etc.), k tórych 
skuteczność jest znaną i w ielokrotnie w ypró­
bowaną. W  razie utrudnionego w yjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajow ego, mo­

nie PREPARATÓ W  RAD JO AKTYW NYCH La- 
boratorjum  „RAD" w Krakowie. Opisy i pou­
czenia na żądanie.

N a składzie w Aptece Mag. Józefa K oper­
skiego w Krakowie, ul. K arm elicka 9, oraz we 
w szystk ich  aptekach.

 ooo------
J a k  było do przewidzenia. K sięga Adresowa 

Polski dla H andlu, Przem ysłu, Rzemiosł i Rol­
nictw a, w ydaw nictw a T ow arzystw a Reklam y 
M iędzynarodowej, jen. repr. Rudolf .Mosse, srała 
się bardzo popularną. Świadczy o tem nie tylko 
zupełne w yczerpanie nakładu pierwszego wy-' 
dania, lecz nio w mniejszej mierze stale w zra­
sta jąca cyfra subskrybentów  drugiego wydania

Ścisły kon tak t, jak i w ydaw nictw o zadzierz­
gnęło z zainteresow anem i sferam i daje rękoj­
mie skrupulatnego zastosow ania Księgi do po­
trzeb życia gospodarczego.

Polecam y zatem  św iatu przemysłowemu 
i handlowem u ,aby we własnym  dobrze zrozu 
mianym interesie porozumiał sio z redakcją, 
mieszczącą się w  W arszawie przy ul. Marszał­
kowskiej 121. Tel. 305-68 i 205-68, wzg], z od­
działem Krakowskim, Zyblikiewieza 16.

. r
REPERTUAR O PER ETK I W A RSZA W SK IEJ 

W TEATRZE MIEJSKIM.
W torek 2: ..Księżna C yrku".
Środa 3: „Ew a".
C .w artek  4: „Orłów".

R E P E R T U A R  K INOTEATRÓW .
WANDA: „Demon m orza".
NOWOŚCI: „Ojcowie i dzieci".
BAGATELA: „Zatajone ojcostw o".

. UCIECHA: „Ci, k tórzy  tańczą", d ram at w S 
ak tach , oraz „K ontrola przedślubna", kom edja 
w 8 ak tach.

SZTUKA: ..Fałszyw y w styd".
W ARSZAW A: „Zmierzch Czerwonych Bo­

gów".
PROMIEŃ: „K iki" kom edja 10 aktów.

OPERETKA W ARSZAW SKA V/ TEATRZE 
IM. J . SŁOWACKIEGO. Dziś, tj. we w torek 
2 hm. pow tórzoną będzie po raz drugi świ*tna 
operetka- Kaim ami ..Księżna C yrku" z niezrówna 
ną Lucyną Messal w tytułow ej partji. N a wezo- 
rajszeni przedstaw ieniu inauguracyjnem  nasza 
gw iazda operetki polskiej oraz doskonały  ze- 

pół w arszaw ski za swoją, w spaniałą grę oraz 
szam pański humor byli entuzjastycznie witani 
przez naszą publiczność. W e środę 3 bm. daną 
będzie ty lko raz jeden ..Ewa" Łcbara, we c-zwar 
tek 4 bm. „Orlow".

pełnowartościowa kuracja byó przeprowa 
dzaną obecnie rekonstrukcję drew nianego mo- dzoną tanim  kosztem  w. domu, przez stosowa-

Dzięki Bogu.
Pewnego wieczoru, kiedy Ber wrócił do d o ­

mu ze sklepu, spo tka ła  go sąsiadka n a  pierw- 
szem piętrze i rzekła, uśm iechnięta:

—  Mazeł-tow (winszuję) reb  Ber. P ańska 
żona urodziła syna.

Na drugiem piętrze oczekiwała, go  już druga 
sąsiadka, k tó ra  zaw ołała radośnie:

—  Mazeł tow, reb Ber. P ańska żona urodziła 
d wojaczki.

N a trzeciem  piętrze w yskoczyła akuszerka:
—  Mazeł-tow, reb  Ber. P ańska  żona urodziła 

trojaczki.
W tedy Ber podniósł ręce do góry  i rzekł 

pobożnie:
— Dziękuję ci. Boże. że m ieszkam  na trze ­

ciem piętrze, a nie wyżej.
W stydliw y hasyd.

—  Rabi! Pew ien żyd przysłał mnie do was, 
żebym dlań Wyprosił pokutę za w ielki grzech,

tó ry  popełnił.
—  Co on tak iego  uczynił? —  zapytuje ra ­

bin.
—  On ukradł.
Rabin zam yślił się poważnie, potem  zapytał:
—  Dla.czego ten żyd sam nie przyszedł do 

mnie prosić o pokutę?
—  On się w stydził, rabi...
—  T o przecież mógł przy jść i powiedzieć, 

że jego k toś przysłał...
—  On właśnie to  uczynił, rabi...

Niby wszystko jedno .
—  J a k  długo się jedzie z W arszaw y do 

Łodzi?
—  T rzy  godziny.
—  A z  Łodzi do W arszaw y?
—  Ja k iś  ty  głupi. Przecież m aleńkie dziecko 

rozumie, że jeżeli z W arszaw y do Łodzi jest 
trz y  godziny drogi, to  z Łodzi do W arszaw y 
musi być również trzy  godziny.

—  To żadne dowodzenie. Bo powiedz mi, 
proszę, ile jest dni od p ią tku  do soboty?

—  Jed en  dzień.
—  A od soboty do pią tku  j e s t . . .  sześć dni.
W  szkole. Nauczyciel: W ym ień mi jakie

wierzę pożyteczne, którem u zawdzięczasz mię- 
0 i doskonało buty. Uczeń: To jest mój ojciec.

Pobożne westchnienie. —  Ach, doktorze 
gdybym  m ogła umrzeć! —  jęczy chora. -— Zro­
bię wszystko, co mogę, kochana pani.

Ubyło mu... —  Powiedz mi. Józiu, ile ty  
masz teraz lat, —  Zdaje mi się, że mam jede­
naście, ale ojciec powiedział, że straciłem  ;e- 
den rok. pozostaw szy w pierwszej klasie, to wy 
padnie ty lko  dziosięć.

W archiwum W ileńskiej K urji A rchidiece­
zjalnej znajduje się cenny dokum ent, w postaci 
m etryki chrztu Ju lju sza  Słowackiego, k tó re j 
tekst brzmi następująco:

„Roku Pańskiego Tysiącznego Ośmsetnego 
Dwudziestego Siódmego, K w ietnia Dwudzieste­
go Drugiego dnia w Kościele Rzym sko-K atoli­
ckim Wileńskim S-o M ichała dopełnionym  zo­
s ta ł Chrztu S-o obrządek nad Juljuszem  W łady­
sławem od JW JX  Jęd rzeja  K lągiew icza K ano­
nika W ileńskiego Professora, Proboszcza S-o 
damskiego, urodzonym z Euzebiusza i Salomei 
z Januszew skich Słowackich, ślubnych' małżon­
ków synem w ieku la t siedmnaście m ającym , 
w Krzemieńcu urodzonym i tamże z sam ej wo­
dy ochrzczonym.

A ssystow ali, J .  W. W acław  Pelikan, R adca 
Dworu, R ektor U niwersytetu i K aw aler ze sw ą 
małżonką, E lżbietą W asilew ną".

Pozycję powyższą poprzedza m etryka chrztu 
Hersylji Becu, córki z pierwszego m ałżeństw a 
A leksandra Becu, ojczym a Juljusza.

Los chciał, że w ielki nasz poeta miał za ojca 
chrzestnego W acław a Pelikana, człowieka nie­
sym patycznego, nikczem nego, k tó ry  pozostawił 
po sobie sm utną pamięć.

Projekt zwalczania 
żebractwa i włóczęgostwa.

M inisterstwo P racy i Opieki Społecznej przo* 
słało do Biura P raw nego przy Prezydjum  R a­
dy M inistrów pro jek t rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej o zw alczaniu żebractw a 
i w łóczęgostwa. F ro jek t powyższy w skazuje 
środki zwalczania żebractw a i w łóczęgostw a 
oraz kategorje  osób, podlegających postanow ie­
niom ustaw y, obejm ując n ią także te  osoby, 
któro, jakkolw iek nie są w  ścisłem znaczeniu 
żebrakam i lub włóczęgami, jednak  m otyw y ich 
postępow ania są analogiczne do m otyw ów  po­
stępow ania żebraka i włóczęgi, natom iast wyba­
czając z, pod postanowień ustaw y  nieletnich do 
lat 17.

P rojek t przewiduje utw orzenie domów pracy  j 
lobrow olnej, p rzytułków  i domów p racy  przy­
musowej, czyli zakładów  w yczerpujących trzy  
stany  żebraka: jogo zm niejszoną zdlolność do 
pracy lub niemożność jej znalezienia, zupełną 
niezdolność do p racy  i niechęć do pracy, jako  
tan  pasożyta ictw a soolecznego.

W przytułkach łub dom ach pracy przym u­
sowej będą um ieszczani włóczędzy i żebracy nie 
zdolni do pracy lub o zmniejszonej zdolności 
w drodze w yroku sądwego, jeśli nio ełjcą do­
browolnie przyjąć m iejsca w przytułku lub 
w domu pracy  dobrowolnej.

W  spraw ach o um ieszczanie w  przytułku 
lub w  domu p racy  przymusowej w łaściw e są 
ądy  pokoju; w postępow aniu sądiowem osoba 

pociągnięta do odpowiedzialności będzie udała 
zawsze obrońcę z urzędu. W  projekcie przewi­
dziane są  d w % insty tu ty  p raw a karnego: zawie­
szenie w ykonania k a ry  i w arunkow e uwolnienie. 
P ro jek t podkreśla konieczność przyjm ow ania 
do domu p racy  dobrowolnej b. więźniów w  celu. 
przygtow ania ich do p racy  zawodowej i zatarcia 
piętna przestępstw a.

Do zakładania i u trzym yw ania domów p ra ­
cy przym usowej i dobrowolnej obowiązane ma­
ją  być wojewódzkie związki kom unalne, do cza­
su zaś u tw orzenia ich —* pow iatow e związki 
kom unalne oraz m iasta, wydzielone z powiatów. 
Obowiązek zakładania i u trzym yw ania przy tu ł­
ków  ciążyć ma n a  pow iatow ych związkach k o ­
munalnych i m iastach wydzielonych.

P ro jek t rozporządzenia P rezyden ta Rzeczy­
pospolitej o zwalczaniu żebractw a i w łóczęgo­
stw a przewiduje częściowe w prow adzenie go 
w życie tak  pod względem tery torja lnym , ja k  
i m aterjalnym , w  zależności od możności finan- 
sowej związków kom unalnych.

Aforyzm y.
Pragnienia nigdy nie zaspokoisz gorzką i słoną, 

w odą z m orza życia.
N iejeden woli byó ju tro  modnym, niżeli poju­

trze sławnym. *

K ażde echo odbija się w sercu dźwiękiem... egos 
Bez am bicji jak  bez ap e ty tu  —  życie nie sma­

kuje.
W zwierzyńcu ludzkim najszybciej zaprzyjaźnił 

się osioł i gęi.
Każdą m yśl można pow itać w  gościnnym po­

koju  rozumu, ale wara jej od sypialnego po-*
' koju serca,
Drobna om yłka: zdaje mu się, że był szczęśliwy, 

a  to ty lko  miał szczęście.
Henryk Gralski.
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Żniwa są w pełni
i zapowiadają się korzystnie.

W edług wiadomości nadchodzących z kraju 
żniwa wszędzie ją  w kulm inacyjnym  punkcie 
rozwoju. Zbiory na ogół zapowiadają się po­
myślnie. Żyto rokuje jak  najlepsze nadzieje.

zbiory dadzą wynik w zy- 
wyższy niż w roku ubie­

głym. W  spraw ie tej jednakże nie można tw ier­
dzić nic stanow czego przed omłotera. U ro łrn i 
buraków, jak  również okopowizn wszelkiego ro­
dzaju zapowiada się pomyślnie. Z różnych strun

Spodziewają się, że 
najmniej o 15 proc.

kraju  kom unikują, że jarzyny  są w tym  roku 
bardzo dobre. K artofle dadzą zapewne urodzaj 
wyższy niż w roku ubiegłym. Bardzo dobrze

Jest- to najniższy organ adm inistracji poczto­
wej, o zakresie czynności bardziej ograniczonym 
niż agencja.

Mianowicie „pośredoiitw o pocztowe11 w yko­
nuje: sprzedaż znaczków i druków  pocztowych, 
przyjm owanie i wysyłanie, zwykłych, prze-ylek 
listowych, w ydaw anie zwykłych przesyłek li­
stowych i zawiadom ień na przesyłki rejestrow a­
ne, przyjm owanie i w ysyłanie telegram ów  kra­
jowych z w yjątkiem  pilnych oraz w ydaw tnie 
telegram ów adresow anych „pocztą11, ,,po;te 
rest.“ i dosylanych pocztą, wreszcie przyjm o

w ypadły w tym roku koniczyny, które są dużo wanto prenum eraty  czasopism 
lepsze niż w latach poprzednich. P o k o sy  m ra ■ P ośredn ic tw o  telegraficzne obejmuje prócz 
b j ly  mniej niż norm alne ze względu ną spózuio- sprzedaży znaczków i druków  także telegram y 
rą  porę i chłodną po wiosnę. Dobrze za to  za-[krajow e wraz z pilnemi oraz pośredniczenie
powiadają się pokosy pow tórne, k tó re  wolnu' 
dżdżystej pogody ostatnich tygodni zapewne da 
dzą, bardzo dobry zbiór.

Reforma gospodarki w salinach palącą koniecznością
Monstiualne zjawiska w handlu solą. — 13 mitjonów zł. warta produkcja, a 14 • miljonów 

wpływa do kieszeni pośredwków. _  Nie zamykać salin, ale je usprawnić!

W  „Przeglądzie G ospodarczym 11 w ystąpił ncśćlft
pos. J . Michalski za gruntow ną reform ą dotych­
czasowej gospodarki w salinach. ..Problem sol- 
n y “, zdaniom jego, dojrzał w całej pchli do roz­
w iązania. M e je st to  rozwiązanie łatwe. N ie­
które saliny  są  rentow ne, inne nie. jedne są. 
w  zarządzie państwowym  inne są  w ydzierża­
wione. Mamy dalej w tej dziedzinie państw o­
wej adm inistracji niespotykany gdzieindziej 
dualizm w zarządzie: inna bowiem władza
w  Polsce zarządza produkcją a inna sprzedażą 
soli. Bezprogramowość produkcji pow oduje jej 
w ysoki koszt; wykres produkcji soli w poszcze­
gólnych m iesiącach przedstaw ia łamaną krzy­
wą, tak bardzo łamaną, że niemal histeryczną. 
B ilanse i zam knięcia rachunkow e państwowych 
żup solnych są nierealne, a ponadto nieprawi­
dłowo zestaw iane, co oczywiście nie przyczy­
nia się do należytej orjentacji w w ynikach go ­
spodarczych.

Mamy następnie wprost; nieprawdopodbne 
koszta obrotu w handlu solą. zasadnicza bo­
wiem w artość produkcji   około 13 miljonów
zl. — jest obciążona kosztam i obrotu około 
1" mSjonów zł., a z tych 17 miljonów około 
14 miljonów zł. wpływa do kieszeni prywa­
tnych pośredników. Je s t to zjawisko monstrual­
ne, niespotykane w żadnej dziedzinie produk­
cji. Przepisy o nabyw aniu soli bydlęcej skon­
struow ano tak. jak b y  chodziło o utrudnienie, 
a naw et uniemożliwienie nabycia tej soli. Toteż 
produkcja jej z roku na rok musi spadać.

W reszcie, dla dopełnienia obrazu, stwierdza 
pcs. Micharski. że wywóz soli zagranicę spo­
czyw a w rękach zupełnie nieudolnych i pro­
wadzony jest w sposób całkowicie b iurokraty­
czny.

Sprawą reorganizacji salin zajmowały się 
w roku bież. dwie komisje, w skład których 
po-. Michalski wchodził i na podstawie ich ba­
dań w ygotow ał własny projekt reorganizacji 
gospodarki sblnej i projekt s ta tu tu  now-ego 
przedsiębiorstw a państw owego p. n. „Państw o- 
we Żupy Solne, k ióry  to  projekt ma posłużyć 
rządowi do przeprowadzenia zamierzonej reor­
ganizacji.

O ile idzie o sól jadalną, należy liczyć 
się — według pos. Michalskiego —  z koniecz-

wrmożenia w przyszłości w salinach 
j państwowych produkcji soli warzonej, popyt 
jz aś  na sól kam ienną jadalną, szarą, wedle 

wszelkiego praw dopodobieństw a będzie się sta­
le zmniejszał. Organizację sprzedaży należy 
u jąć tak , by nie pow staw ały sporadyczne b ra ­
ki v/ pewnych ośrodkach. W  szczególności
w  takich okręgach należy bezzwłocznie po­
wierzać sprzedaż soli na zasadach handlowych 
jednostkom  lub instytucjom  obeznanym 7, po­
trzebam i rynku i nałożyć na nich obowiązek 
sprzedaży wyznaczonego kontyngentu soli
w pewnym, określonym czasie z zagrożeniem 
natychm iastow ego odebrania koncesji w razie 
nic w yczerpania w yznaczonego kontyngentu.

Ceny sprzedaży soli bydlęcej i przem ysło­
wej winny być możliwie niskie. Rozszerzy to  
dotychczasow ą zbyt szczupłą knnsum eję. Gdy 
w Galicji w roku 1903 zniżona cenę soli bydlę­
cej na 6 kor. za 1  cetn. m., wywołało to  kilka- 

ro tny  w zrost konsum eji.
W ysuw aną przez prof. K em m erera i inż. 

Bukowskiego kw estję  zamknięcia niektórych 
salin uw aża prof. M. za zbyt radykalną. U sunię­
cie dotychczasow ych braków  w organizacji, 
adm inistracji i stronie handlowej wystarczy dla 
zaradzenia złu. Warzelnie soli należy techni­
cznie rozbudować, oczywiście te, k tórych pro­
dukcja się opłaci. W Bochni należałoby w ybu­
dow ać w arzelnię jako  bardziej rentow ną od 
produkcji obecnej.

Glćwnemi rynkam i zbytu  dla naszej soli są 
k raje  północne, nabyw ające głównie w am m - . 
kę i b ia łą  sól kam ienną. Polski eksport musi ■’ 
tam  jednak w alczyć z konkurencją, niemiecką.

w rozmowach telefonicznych.
K ierow nictw o pośrednictwa powierza się 

osobie, k tó ra  na podstaw ie deklaracji pisemnej, 
zgodzi się na w ykonyw anie tych czynności dla 
dobra miejscowej ludności za wynagrodzeniem 
określonem przez m inisterstwo poczt., prowizją 
od sprzedaży znaczków i druków  oraz za w yna­
grodzeniem od każdego doręczonego telegram u 
względnie każdej rozmowy telefonicznej. Czyn­
ności służbowe mogą być w ykonyw ane we w ła­
snym lokalu. Kierownik pośrednictwa obowią­
zany je st do przestrzegania tajem nicy listowej, 
telegraficznej i telefonicznej. S łużba zewnętrzna 
pnśrednicfw wynosi w dni powszednie 3 godzi­
ny. w niedziele zaś i św ięta 1 godzinę.

 n — ------

Nowa kategorja urzędów 
pocztowych

„Pośrednictwa*1 pocztowe, telegraficzne i tele­
foniczne.

Z dniem 1 hm. weszło w życie ro z p o ra  lże­
nie m inisterstw a poczt o ustanow ieniu obok 
urzędów i agencyj pocztowych, także pomocni­
czej insty tucji dla w ykonyw ania służby poczto­
wej, telegraficznej i telefonicznej, pod nazwą 
„pośrednictw11.

Od października wkładki ubezpiecze­
niowe tylko w gotówce.

Utrudnienie dla przemysłu pod presją angiel­
skiego towarzystwa ubezpieczeń.

Rada zrzeszeń tow arzystw  ubezpieczenie- "  a w ^  
wych w Polsce, powzięła w dniu 30 ub. m. na- !3toa**nek s c h o d u ,  5 
stępujące uchw ały:

1) P rzy jęto  angielskie tow arzystw o ubezpie­
czeniowy .,A lliance“, działające w Polsce do 
kartelu  ubezpieczeniowego;

2) postanowiono od 1 października br. przy­
stąpić wyłącznie do gotówkowego inkasowania 
wkładek ubezpieczeniowych,

3) i postanowiono od 1 września br. obniżyć 
prowizję ajentów  w dziale ubezpieczeń przem y­
słowych.

Postanow ienie przyjm owania z dniem 1 pa­
ździernika br. wpłat za ubezpieczenia wyłącznie 
w gotów ce zapadło pod presją tow. „Alliance11, 
które od tego uzależniało swoje przystąpienie 
do kartelu. Dotychczas tow arzystw a ubezpie­
czeń przyjm owały w kładki za ubezpieczenia — 
wekslami, co było dużem ułatwieniem dla życia 
gospodarczego.

ó  Pon iew aż po w ejściu  do k a rte lu  tow . „Al- 
!:a:ncc‘‘ wszystkie p ryw atne • zakłady ubezpie­
czeń od ognia są skartelow ane. w ięc w sferach 
przem ysłow ych panuje oliawa przed zbyt szyb- 
kiero usuwaniem skutków  dotychczasow ej kon­
kurencji między tow arzystw am i ubezpieczeń.

-"“ U

W akciach lekka chęć do zwyżki.
Na rynku w alut i dewiz tendencja u trzym a­

na przy nastroju słabszym . Dolar pryw atnie 
S.91 i pól do 8.92: bankowo czeki 8.91—8.95.
Bank Polski go t. 8.98, czeki 8.91. t

Na rynku akcyjnym  tendencja utrzym ana 
przy lekkiej chęci do zwyżki. O broty tylko nie­
którym i papierami. W iększość bez zainWreso-

UODATEK PRZEM YSŁOW Y OD POŁOWU 
RYB.

-Ministerstwo skarbu udzieliło następujących 
wyjaśnień co do opodatkowania gospodarstw  
rybnych na zasadzie ustaw y  o podatku  przem y.
sio wy m :

Pojęcie ...gospodarstwo rybne 11 ! „rybołów­
stwo, prowadzone zawodowo, jak o  w yłączny 
łub przew ażający rodzaj gospodarstw a 11 w  ro . 
zumieniu ustaw y  o państw ow ym  podatKU prze­
mysłowym dotyczy  zarów no procederu rybo­
łówstwa. ja k  i hodowli ryb  na terenach gospo­
darstw  rolnych. i

Zgodnie z in tencją ustaw odaw cy wolne od 
podatku przemysłowego je s t ty lk o  tak ie  „ ry ­
bołówstwo11 w zględnie „gospodarstw o rybne11, 
k tó re  jest prowadzone dorywczo, nie w sposób 
przem ysłowy i nie zawodowo, lecz ubocznie, na 
terenach nieopanow anych przez człowieka, —  
a więc n a  wodach dzikich (jeziora, rzeki, stru ­
mienie), a  naw et n a  terenach specjalnie do 
tego celu urząd zony cdi, zagospodarow anych, ale 
tylko w tym  w ypadku, gdy  prow adzone „gos­
podarstw o rybne 11 nie stanow i wyłącznego lub 
przew ażającego rodzaju gospodarstw a, co je st 
warunkiem  nieodzownym  przy pociąganiu ry ­
bołówstwa do opłaty  państw ow ego podatku  
przemysłowego. jj

Ja k o  przew ażający rodzaj należy  uw ażać te  
gospodarstw a rybne, k tóro  w  danem  gospodar­
stw ie zajm ują obszar w iększy, niż przeznaczo­
ny pod upraw ę ro lną lub leśną. N ieużytków  
w danym  w ypadku nie należy  brać n a  uw agę.

p łynącego  z sam ego gospo­
darstw a rybnego, do dochodu z  pozostałej czę­
ści danego gospodarstw a je s t w  danym  w ypad- 
ku dla spraw-y bez znaczenia.

Z powyższego w ynika, że podlega opodat­
kowaniu w m yśl przepisów  ustaw y  o państw o­
wym podatku przem ysłowym  w szelkie ry b o ­
łówstw o (gospodarstw o rybne), prow adzone za­
wodowo, jako  w yłączny  lub przew ażający ro ­
dzaj gospodarstw a, tudzież rybołów stw a na te­
renach t. zw. „dzikich11, n ieopanow anych przez 
człowieka, lecz zaw odnionych przez natu rę , 
o ile je s t ono prow adzone sta ło  i zawodowo, 
a nie ubocznie.

O podatkow aniu ty lk o  w  formie nabycia 
św iadectw a przem ysłowego podlega rybołów ­
stw o. o ile je s t prowadzone przy współudziale 
najwyżej jednego członka rodziny lub jednej 
najem nej siły pomocniczej.

P rzy  ■ zaldasow aniu eksp loatacji jezior zary« 
Marnych do odpowiednich kategory j św iadec tw , 
przem ysłowych stosuje się przez analogję pize- 
pis § 24 rozporządzenia M inistra skarbu  z dnia 
8 sierpnia 1925 r.

wania. Zieleniewski płaci ty tu łem  dyw idendy 
1.25 zł od jednej akcji. Ruch naogól maiy.

Na pogiełdziu Jaw orzno nieco mocuiej, re- 
szta paipierów bez zmiany. R uch mały. N oto­
wań o:
4.70, dolarów ka 55.50.
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H E N R Y K  BO R D EA U N .

Zapora.
P rz e k ła d  z fra n cu sk ieg o  Zofji S ko lim ow sk ie j.

Z cerą sm ag łą , sp a lo n ą  na trw a ły , c z e r­
w o n y  ko lo r, p rzez w ich ry  k ą ś liw e ,,  ogień  
.słońca, lodow e p o d m u ch y , o d b la sk  św ia tła  
z lodow ców , zaw ieje  g rad o w e  i śn ieżne , p o ­
d obnym  b y ł do w ilków  m o rsk ich , p a n u ją c y c h  
n ad  burzam i. J e g o  w ielk ie  c ia ło  zaw sze w y ­
p ro s to w an e . zachow ało  w sz e ś ć d ło s ię c iu  la ­
ta c h  odpo rność  i silę. Z d aw a ło  się , iż n a ­
b rzm ia ły  życiem , jak  p rze jrz a łe , w inne g ro n a  
zfo tc i n ap ę cz n ia łe . um rzeć m ógł jen o  w sk u ­
te k  w y p a d k u  lu b  u d erz en ia  k rw i do g łow y . 
G dy  ran k iem  w y ru sza ł ze s trze lb ą , d o zn aw ał 
je szcze w zru szeń  du m y  i sw obody , godzin  
rad o śc i. S erce  m łodzieńczym  bilo  m u ry tm em  
g d y  s ta ł  n a  c z a ta c h , w u b ran iu  z sza re j, n ie ­
zd e cy d o w a n e j b a rw y , z łączonej w  jedność  
z o lszyna  i sk a lą , a n ieu fn a  g iem za o lekk im  
k ro k u  u k a z y w a ła  się ja k  w idm o i s ta w a ła  
n ag le , ja k  w  ziem ię w ry ta , zw ęszy w szy  go 
p rze su b te ln y m  zm ysłem , g d y  po tem , po 
g rzm ocie  jednego  w y s trz a łu , s ta cz a ła  się 
w  u rw isk o  czy  w p rzep aść , sk ą d  ją  w y d o ­
byw ał.

Owóż M ikołaj H a g a rd  pogardza! p o lity k ą , 
w y b o ram i, w-szystkiem  co  ro zn a m ie tn ia  lu ­
dzi, n iz iny . S tra c ił  sz ac u n ek  d la  Jo a ch im a  
R e b u t. d aw n eg o  to w arz y sza , o d k ąd  te n  zo­
s ta ł  m erem .

—  N ie znoszę w ięzień , pow iedz ia ł mu. 
g d y  ta m te n  o czek iw a ł p ow inszow an ia , a lbo  
w eź p a łk ę  i p ro w ad ź  n ią  tw ó j św ia tek .

13 W ięc też  m er z a d rż a ł z o b aw y  zan im  
w drzw i za s tu k a ł. J a k ż e  go  p rzy jm ą?

N ie w zią ł k ija  do rząd ó w , lecz p ió ro , j a ­
k ie  n au czy c ie l P orn iehet. p o d a w a ł m u do 
p o d p isy w a n ia  a k tó w , c ięży ło  za is te  w ięcej 
N oc z a p a d ła  i ro z p o s ta r ła  sw e c ien ie  zanim  
się k s ię ży c  u k a z a ł. P rz ez  d rzw i p rześw ieca ł 
p rom ień . S n ać  M iko łaj n ie  p o ło ży ł się  je sz ­
cze. N a le ża ło  pow ziąć  d ec y z ję , w ięc też 
Jo a c h im  się  zd ecy d o w ał.

W  izbic, M elan ja, b ra to w a  M iko łaja , s k ła ­
d a ła  n ac zy n ia , po d czas g d y  on  c z y ta ł pod 
lam pą, z trudom  i w  o k u la ra c h . B y ła  to  
k s ię g a  bez o b raz k ó w , s ta r a  b ib lja , nad  k tó rą  
p o trz ą sa ł g ło w ą  p o ta k u ją c o .

—  O. to  Jo a c h im , w y rz e k ł serdeczn ie , 
w s ta ją c  z k rz e s ła . S k ąd że  ta k  późno?

—  Z m ia s ta . S p ieszno  m i by ło .
—  Z now u ta  tw o ja  p o lity k a ?
—  N ic p o lity k a , ca łk iem  co inszego. 
P o d an o  m u k rzesło ,, ch leb  z se rem  A t y  t a ­

le rz u , co  w ielce  m u  d o g ad z a ło , po m arszu  
bow iem  cz u ł w ż o łąd k u  p różn ię . Z asp o k o iw ­
szy  a p e ty t ,  ro zp o c zą ł zw ie rzen ia , w szy s tk ie  
po k o le i: w ięc  sc e n y  w  gm inie z sm a rk a c z o ­
w i  ty m  in ży n ierem  i g ronem  starców ' d o s to j­
nych  n ib y  k n tk i ,  odw iedz iny  u p o sła  i s e ­
n a to ra , en tu z jazm  F o n ta in e -C o u v e rtc , o p u ­
b lik o w an ie  d e k re tu , n iem ożliw ość p o d jęc ia  
w a lk i z p raw em . A zre sz tą , po co?  W szy sc y  
b ę d ą  z a  Y allon-N ow em , a  p rzec iw  Y allon- 
S ta ren n i, zd aw ał sob ie z teg o  sp ra w ę , zanim  
jeszcze to  z a g ad n ien ie  p o ru szy ł. On sam  nie 
w iedzia ł czem u b ro n i w si za g ro żo n ej.

M ikołaj H ag a rd  n ie  p rz e ry w a ł, a n a w e t 
<rdv m er u s ta w a ł, p rz y tu la ł r " \  ab y  c a ły  w ór 
w iadom ości o p różn ił, od w ró c ił, w y trz ą s ł i nic

w  nirn nie p ozostaw ił. S k o ro  m er skończy ł, 
z ap y ta ] go  po  p ro s tu :

—  T o w szy s tk o ?
■ —  No ta k ,  M iko łaju , to  w szy s tk o .

—  A w ięc, jeśli do m nie po m ój dom 
p rzy jd ą , to  p rzy jm ę ich s trze lb ą . M am n ab o je  
i n ig d y  nie chyb iam  celu . O t, co.

—  N ie p rz y jd ą  do c ieb ie  M ikołaju .
—  D obrze uczyn ią .
—  N ie p rz y jd ą  do  c ieb ie , lecz p o to k  sam  

w zbierze i dcm  ci za le je ; sk o ro  ci pow iad an i, 
ż s  ci ludz ie  są. m ocn iejsi o d  n as . M anew ru ją  
ogniem  i w odą , p o d c z a s  g d y  m y p o sia d am y  
jeno  w id ły  i kosy .

— I strze lb y .
- -  S trz e la sz  to  do  law in . co . M ikołaju?
M ikołaj H a g a rd  zam ilk ł. O dpow iedź m e ra  

p rzyku ła  go , n ib y  sow ę gw oździem  do drzw i. 
Z d arza ło  m u się n ie ra z  sły szeć  wr g ó rach  
h u k  i grzm ot, law in , czu ł n ie raz  na tw a rz y  
powiew- s tw o rzo n y  je j u p ad k iem : nie z a trz y ­
m asz je j w  p ęd z ie , po ry w a z sobą. i sk a ły . 
N ie b y ła  m u obcą  siła  żyw io łów , a to li  na 
w ojnie s tw ie rd z ił rów n ież  p o tę g ę  um ysłu  
lu d zk ieg o , k tó ry  z d o ła ł w y tw o rz y ć  n arzęd zia  
zn iszczen ia  i z a g ła d y . O w e n ieo k reślo n e  
i a b s tra k c y jn e  rzeczy , ja k  p rzem y sł, postęp , 
w iedza, w ła d a ły  rzekom o  n a tu rą , lecz dla 
d o b ra  lu d /k o ś c i. Zaliż ta k . je ś li p rzy te m  roz 
dz ie ra ja  se rca  ?

—  N ie m asz ta k ie g o  p ra w a , k tó re b y  sic 
tu  o sta ło , zżym ał się S tary  m yśliw y . _

Mój dach  je s t moim dachem , tu  moi ro ­
dzice pom arli. tu  i ja Hc p  sk o n ać  w  spoko ju . 
N ie można, zab ić on D i w si. Is tn ie ją  w szak  
inno ndejsca  pod ich zmrn i ta m v . m c po­
trz e b u ją  p rzy ch o d zić  z teru do nas.

—  D e k re t  z o s ta ł ju ż  o g ło szo n y  wr „G aze­
cie o f ic ja ln e j" , m ój b ie d n y  M ikołaju,

—  Cóż z n a c z y  g a z e ta  wrobec te g o  c z a su , 
ja k i  b y ł p o trz e b n y  d o  zb u d o w a n ia  n asz y c h  
dom ostw  i skupien ia , n a s  w sz y s tk ic h ?

B ezw dcdnie m ów ił ja k  A n ty g o n a , k tó r a  
c ia ło  b r a ta  z a b ra ła , a b y  je  z łożyć w  m ogiłę . 
W z y w ał p ra w a  u m a rły c h , o raz  p ra w a  p rz e ­
szłości. ,|

—  Czyż gotówr je s te ś  p o w tó rzy ć  w obec 
w szy s tk ich , co te ra z  m ów isz d o  m n ie?

—  N iezaw odn ie , n ig d y  m y śli m ych’ n io  
u k ry w a m .

—  Z g ro m ad zę  c a łą  w ieś. T e n  żó łto ­
d z ió b y  in ż y n ie r , n a tu ra ln ie  będz ie  p rz e m a ­
w iał. I  s e n a to r  i poseł.

—  Cóż oni w ied zą  o n a s ?
—  O n a s  n io  nic w iedzą, a le  są  pew ni 

p rzysz ło śc i. A  w ięc , liczę  n a  ciebie.
—  N o, a  ty ,  czy  n ie  je s te ś  nacze ln ik iem  

g m in y ?
—  O, n acze ln ik iem ! w esc h n ą ł Jo a ch im , 

J a  tam  nie um iem  przem aw iać .
—  Z goda , b ęd ę  b ro n ił n asze j sp raw y . 
M ilcząca M elan ja  p rz y g o to w a ła  do  s to łu

podczas d ia lo g u  m ężczyzn ; n a k ry ła  go o b ru ­
sem , u s ta w iła  ta le rze , sz k lan k i, ja b łec zn ik , 
p lacek  w y ję ty  p rosto  z p ieca .

—  O czeku jecie  k o g o ś?  s;«2.ał m er zdzi­
w iony.

—  T a k . o b ja śn iła  k o b ie ta . U iorrn tę Bizę, 
z n a rz c c z e ń sk ą  p arą . K asp e r  S a lu t je s t 
t iirz e s tn ik ic m  M ikołaja , a  nie m a o jca  ni 
m a tk i.

—  C zem uż m e b y łe ś  na z ręk o w in aeh ?
—  P o low ałem  o d p arł M ikołaj. U '} tro p i­

łem  w ielk iego  kozia .
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Wiadomości i telegram y z ostatniej chwili,
ffrude; kpa z policji.

Paryż. A. T. E. „Action F rancaise" zamie­
ściła lis t Leona D audeta, w którym  przy wód ■% 
rojulistów  francuskich opowiada o tem, jak  
£ po tkał się z jednym ze swych najbliższych przy 
jaciół-współpracion aików, Decestem, w Lyonie, 
gdzie zatrzym ał się 4 dni. Obydwaj rojuuści 
ije d l: kolację w jednej z najbardziej znanych 
restauracji w okolicach Lyonu.

Sowiety z w i e s z a j ą  f e  bałtycką.
łlelaingfors. (PAT.) Po zakończeniu mane­

wrów bałtyckiej floty sowieckiej W oroszjłow  
fcygłfiśn przemówienie, w którem  oświadczył 
że sy tuac ja  polityczna pogorszyła się, wodc 
tego Sowiety muszą przedsięwziąć energiczne 
środki obro-ny swoich wybrzeży przed ew en­
tua ln i m atakiem  Poty angielskiej. K ronsziadt 
jest awangardą Sowietów i dlatego dla bałtyc­
kiej flcy będą dodatkowo zbudowane 4 krążo 
w piki, 3 torpedowce i 7 lodzi podwodnych,

B rutalny kapinau Sept.
potępiony przez własnych rodaków.

Berlin. (PA T) T ygodnik radykałno-pacyfi- 
Styczny „W eil am M onlag“ ogłasza dzisiaj re 
lae ję  w sprawne zajścia, jakie miało miejsce 
w porcie gdyńskim w związku z brutalnein za­
chowaniem się kapitana niemieckiego parowca 
?,Sachsen(i. Septa, wobec tonących nauczycielek 
polsklh, których łódź uległa katastrofie. T y ­
godnik oświadcza, że wiadomość o tem zajściu, 
k tó rą  o trzym ał przed kdkom a dniam i, ogłasza 
dopiero dzisiaj, gdyż m iał dotąd pewne w ątp li­
w ości co do prawdziwości szczegółów. „W elt
a.m M ontag" zdecydow ała się na ogłoszenie ca­
łego zajścia, aby ciąć rządowi niemieckiemu 
możność zajęcia stanowiska w tej sprawie, —  
„W elt am M ontag“ podkreśla., że pośród w szyst­
kich m etod po lityk i po lityka  strusia jest n a j­
mniej n a  miejscu i dom aga się bezw arunkow ego 
w yjaśnienia spraw y. Jeżeli wiadomość okaże 
się orawdziwą, wówczas cale społeczeństwo 
niemieckie potępi brutalne zachowanie się kapi­
tana i wyrazi ubolewanie, że jest on synem na­
rodu niemieckiego.

Konsternacja  Niem ców po p a rs ź c s
Gdańsk. (PAT.) Odrzucenie przez prasę an 

g ie lk a  oferty  przyw ódcy nacjonalistów  nie­
m ieckich hr. W estarpa, ofiarującej Anglji po­
m oc Niemiec przeciw  bolszewikom w za mian 
za ustępstw a n a  rzecz N :emiec. kosztem  Pol­
sk i w yw ołało w  prasie niemieckiej ogólną kon­
sternację i zakłopotanie. T utejsze pism a naro­
dow e niem ieckie uw ażają odpowiedź udzieloną 
hr. Westarpowri przez ..Sunday Tim es'a “ za 
wynik propagandy polskiej, k tó ra  zdołała w-pro- 
wdazić w b łąd  angielską opin.ję publiczną Na 
lep propacandy  polskiej poszła tez —  zdaniem
nacjonalistów  niemieckich   lewicowa prasa
niem iecka, przyjmując, argum enty  propagandy 
polskiej za argum enty  Anglji. Nacjonalistyczna 
p rasa  niem iecka s ta ra  się w ten sposób ukryć 
wohpo sw ych czytelników  niemiłą, porażkę po­
niesiona w Anglji.

Hekatomtiy kofeJi amerykańskich.
Paryż. (PAT.) P ra  a  donosi z Bueno? Aires. 

i e  m iędzy mifjwcowościami del Castilłe-Torra- 
dova (Brazylja) nastąpiło  zderzenie pociągu o- 
sobowego z pociągiem towarowym, przyczem 25 
osób zginęło i wiele odniosło rany.

POSEŁ POLSKI U PREZYDENTA BRAZYLJI.

Rio de Janeiro . (PAT) W  dniu 28 lipca hr, 
poseł G rabow ski został przyjęty  przez prezy­
d en ta  S tanów  Brazylii p. W aszyngtona Luisa 
na uroczystej audjencji, podczas k tórej poseł 
G rabow ski przedstaw ił swe lis ty  uw ierzy tel­
niające.

Warszawa. (PAT) Dnia 31 ub. m. n a  stacji 
Koniecpol, położonej n a  szlaku między Kielca­
mi a  Częstochową, m iał miejsce zuchwały na­
pad bandycki. W ieczorem o godz. 22.30, gdy

dow ala się kasa, wpadło dwóch zam askowa­
nych bandytów , k tó rzy  sterroryzow aw szy re ­
wolwerami zawiadowcę i jego żonę, zrabowali 
3158 zł. N atychm iast po ucieczce bandytów',

s tacy jk a  opustoszała, a  zawdadowca stacji w ra z . zaw iadow ca zaalarm ow ał władzo policyjne, kto 
z żoną zaję ty  był obliczaniem całodziennych re zarządziły pościg, 
wpływów kasowych, do pokoju, w którym  znaj- .. . ....... ....

Wykrycie Jmp“ dwuzłotówek w Warszawie.
wek. s top  m etali i odbitki monet.

Jasińskiego, k ió ry  tłum aczy się że... dopie­
ro zamierzał fałszować pieniądze, osadzono też 
narazić w areszcie centralnym  przy ul. Daniło- 
wiezowskiej. Gdy się spraw y usta lą  przejdzie 
on do prawdziwego k rjm iualu

W arszawa. (Tel. v ł.) Policja w yfcrjla one- 
gdaj fabrykę fałszywych 2-złotówek. P otajem ­
na m ennica mieściła się na P radze przy uL 
K onopackiej, a prowadził ją  notow any już 
krym inalnie 20-Ietni Bolesław Jasiński.

Podczas rewizji w mieszkaniu jogo znale­
ziono formę m etalow ą do odlewania 2 -złoto-

Sytuacja wew. staie sią groźną dia Sowietów.
W arszawa. (Telef. wi ) .  Tajem nicze nekro­

logi w dziennikach sowieckich, stw ierdzające, 
że dw udziestu w ysokich urzędników  sowiec­
kich zm arło nagie jednego dnia i nie dodf jąee 
do tego zawiadom ienia żadnych innych kom en­
tarzy, są  przedmiotem żywego poruszenia wśród 
em igrantów  rosyjskich. W obeo zaprzeczenia 
przez władze sowieckie, aby dokonać m iano te­
go dnia jakiegoś zamachu dynam itow ego, krą­
żą uporczywe pogłoski, że powodem śmi-.n i 
owych dw udziestu dygnitarzy  byra. trucizna, po 
dana im w potraw ach podczas wspólnej uczty.

O grozie sy tuacji w ew nętrznej na Ukrain .e 
świadczy do niesienie, że w przeciągu trzech dni 
stracono tam z rozkazu czerezw yczajki 120  
osób, wśród k tó rych  było wiele dziewcząt, 
icz&nnic zakładów  naukow ych.

PRZYJ kZD RAKOWSKIEGO DO MOSKWY. 
Warszawa. (Telef. wł.). Przed k i  ku dniami

am basador sowiecki przy rządzie Francji, Ra- 
kowskij, wezwany został nagle do Moskwy. W* 
dług infurm acyj, otrzym anych z Moskwy, Ra- 
kowskij przybył tam  dziś zrama i natychm iast 
odbył konferencje z Cziczerinem, a  następnie 
z Berbettem . W iadomościom o odwołaniu H? r 
be tte ‘a z M oskwy zaprzeczono, temb.ardziej c za 
stąpienui go przez P icota, k tó ry  jako  przedsta­
wiciel F rancji w  A rgentynie, podniesiony został 
do godności am basadora. Briand ma być zado­
wolony z H erbette‘a, k tó ry  pozostaje z Czieze- 
rinem w ja k  najlepszych stosunkach i zapewnił 
go wbrew  głosom prasy, że F rancja  w  żad if jn  
w ypadku nie pójdzie za przykładem  A nglji i nie 
zerwie stosunków  dyplom atycznych z Sow ieta­
mi, a  jedynie prosił o dyskretniejsze prowadze­
nie p ropagandy  kom unistycznej we Francji. 
Rakowskij ma otrzym ać w tym  przedmiocie 
nowe instrukcje od Cziczerina.

a k i s p a d e k  p o z o s t a w i!  k ró l F e r d y n a n d
Warszawa. (A. T  E.) P ary sk a  „Chicago 

Trłtm ne" w korespondencji z Bukaresztu oce­
nia. w arto!!! spadku, pozostawionego przez 
zm arłego kró la Ferdynanda. Inw entarz, doko­
nany po śmierci kró la rzekom o stw ierdza, że 
król F erdynand  pozoTaw ił swym dzieciom 
w gotów ce, akcjach i obligacjach, nie licząc 
nieruchomości, przeszło 300,000.000 lei.

Dziennik oblicza, iż księciu Karolowi dosta­
nie się około 60 iniljonów ifii, to  znaczy od 250 
do 300 tysięcy dolarów. Niezależnie od tego 
przypadłyby mu sum y będące odpowiednikiem 
w artości nie-ruchomości, k tó re  powinien odzie­
dziczyć w Rum unji. Sumy tc  m ają być bardzo 
poważne.

St**aż miejska w Wiednia
ZARZEWIEM NOWYCH ROZRUCHÓW.

Wiedeń, (AW). Ja k  słychać spraw ą n.jwej straży  miejskiej. „Journal" daje wyraz nadziei,

Dalsze wagony „-krakowskich 
łuszczarn* ry ż u " .

Afera p rz jb iera  z dnia na dzień 
skanoaliczniejsze formy.

W czoraj przytrzym ano na dworcu krakew- 
tkiin dalszych - 8  wagonów ryżu. gotow ego do 
konsum eji, przeznaczonego dla firm y „Luszcza,r- 
cie ryżu i m łyny na Dąbiu1'. J a k  tię  dov. i.idu- 
jem y M inisterstwo skarbu  poleciło krakow skim  
władzom celnym wydanie całego zakwestj-mo- 
"^anego dotychczas ryżu (w se tkach  n agono w) 
krako', k im  Luszczarniom jedynie z a złożeniem 
ffwarancji bankowej za przypadające cło w wy­
sokości 1200 zł od wagonu. F a k t ten musi l u- 
ćzić zauiepakojenie, gdyż dotychczas nie n y o  
Wypadku, 3 by urzędy celne brały tytułem  cła 
zaberpieczcuia bankow e. Z reguły cło płaci się 
Snów  ką w złotych w złocie, w przeciwnym ra- 

tow ar nie może być stronię wydany.

wiedeńskiej atraży  m iejskiej jest jedniuinyśirie 
żywo zainteresow aną m iędzynarodow a konnsja 
konirołna. Zachodzi kw estja, czy i o ile usta­
nowienie tej 6traży  nie sprzeciwi się postano­
wieniom tra k ta tu  w Saint Gerniain. Należy 
przypuszczać, że nie obejdzie się bez kroków  
dyplom atycznych u rządu austrjackiego, m ają­
cych na celu zaciągnięcie au ten tycznych  mfor- 
njsciyj o charakterze tej s traży  i ilości uzbro­
jonych strażników.

OPINJA PRASY FRANCUSKIEJ.

W iedeń. (A W $ Z Paryża donosi „Die Stu.i- 
de“ W szystkie pisma zajmują, się bardzo żywa 
konfliktem  między rządem  aust-jackim  a  wie-

iż Dr. Seipel zdoła osiągnąć rozwiązanie tej 
straży, gdyż w przeciwnym razie należałoby 
się obawiać nowych rozruchów.

ŻĄDANIE RADY AMBASADORÓW.
W iedeń. (A. IV.). „N. W. Abendblatt podaje 

nie potwierdzoną skądinąd wiadomość, że Rada 
Ambasadorów zażądała już natychmiastowego 
rozwiązania wiedeńskiej straży miejskiej.

Wiedeń. (PAT). „Neue Freie P resse“ d .nosi 
z kół dyplom atycznych, że rozw ażaną je s t ewen 
tualność wspólnej akcji dyplomatycznej w spra­
wie straży miejskiej w Wiedniu. Interw encja 
w tej spraw ie nie wchodzi jednak  w zakres -Dia 
łania tutejszych poselstw , lecz międzykoalicyj-

dui; kim zarządem miejskim w sprawie nowej -ej komisji kotroiującej.

Ameryka proponuje Angiji kompromis
W SPRAWIE OGRANICZENIA ZBROJEŃ.

Genewa. (PAT.) H aw ,v. Delegacja Stanów 
Zjednoczonych na konferencję m orską ogłosiła 
tek st postanowienia, k tó re  w szystkie trzy  de­
legacje przedyskutow ały  i przyjęły w dniu 
wczorajszym z tern. że obowiązywać ono bę­
dzie o ile konwencja w sprawie ograniczeni* 
zbrojeń morskich dojdzie do skutku. Postano­
wienie to  brzmi jak następuje: Jeżeli jedna ze 
stron um ownych uzna za rzecz konieczną inne Paryż. (P A T 1 W czoraj został tu o tw arty
ustalenie globalnego tonażu krążowników- bę czw arty zw yczajny kongres m iędzynarodow ej 
tlśie mogła r,o en. 31 stycznia 1931 zwołaćnową federacji syodykalnoj pod przewodnictwem  Pur- 
konferencję i w razie nieosiągnięcia porozum1®- cełla. W pracach kongresu bierze udział i 50 
uia będzie mogła wyrazić życzenie uchylenia | delegatów .

konwencji, k tó ra  przestałaby : obowiązywać. 
W kolach konferencji morskiej trak tu ją  powyż­
szą publikację jako ostatn i w ysiłek delegacji 
Stanów  Zjednoczonych, celem skłonienia Anglji 
do zaakceptow ania kompromisu między propo 
zycją Anglji a nlezmłenior.emi żąaaniami S ta­
nów Zjednoczonych.

Podpisanie k ® n w « ji węglowe!.
Onegdrj w K ato t icacb została podpisana 

umowa w sprawie konw encji węglowej, obej­
mującej Zagłębie Dąorowsko-Krakoskie Górno­
śląskie i ogólno-nolskie.

Podpisanie konwencją m ającej doniosłe zna­
czenie d la  naszego życia gospodarczego, doszło' 
do sku tku  dzięki wzajem nej ustępliw ości po­
szczególnych Tow arzystw  przem ysłu węgłojyjW 
go oraz intensyw nej pracy prezydjum  i poszcze­
gólnych kom isyj, opracowyw ująeych pnojc&t 
kon weneji węglowej.

Konwencja, podpisaną została na czas 3 la t 
ł 2 miesięcy. » ’ U.)

Afiouilizacja wagonów to w a ro w yc h .
Poszczególne D yrekcje kolei państw owych 

t  polecenia M inisterstw a K um unikacji dokona­
ły  w ostatnich tygodniach zkrom adzenia w okrę 
gach węglowych znaczniejszych ilości węglarek, 
k tó re m iały być uży te do przewidywań ycn 
wzmożonych transportów; węgla kam iennego. 
Ponieważ jednał w zrost prztw ozu węgla ka­
m iennego dotychczas nie nastąpił w tym  sto­
pniu ja k  się tego spodziewano, część tych  wa­
gonów skierow ano do dyrekcji n a  kresach 
wschodnich, gdzie będą one służyły dla prze­
wozu m ateriałów  drzewnych, k tórych  dużo na­
grom adziło się w oczekiwaniu na ik sp o rt zagra, 
nicę.

P. MIEDZIŃSKI MA' DOÓĆ KŁOPOTÓW 
LICZNIKOWYCH

Warszawa. (AW) „Nasz P rzeg ląd" dow ia­
duje się, że w  m inisterstw ie poczt i telegrafów  
nastąp ił krytyczny zwrot w stosunku do reror 
my licznikowej. J a k  tw ierdzą poinformowani, 
m iniste- Miedziński przekonał się, że liczniki 
kryją w sobie zamaskowana podwyżkę taryfy  
telefonicznej i pow odują' duże trudności w ży­
ciu codziennem, to  też nie je s t w ykluć z on am, 
że w najbliższym  czasie kw estja  licznikow a u le ­
gnie rewizji, a zapewne i odwołaniu.

Dr GrzydawsKi następcą jjos . LasoGkicgo
Warszawa. (Teł. wł.) Kwestja powo.ania dr. 

GrzybowSKiego ra  stanowisko pusła polskiego 
w Pradze jest niemal przesądzon. i przynaj­
mniej za taką uważają ją w kolach poinformo­
wanych. D yskusji podlega natom iast kwestja  
obsadzenia stanow iska * ,po dr. Grzybowskim-. 
Pierw otnie w ysuw ano na to  stanow isko kandy-* 
datiurę pułk. Sławka, wiadomość o tem  ni® 
znajduje jednak potwierdzenia.

Gen. Za rzycki szefem  adm inistracji  
arrajL

W arszaw a. (AW) „R zeczpospolita" donosi, 
zamierzonej nom inacji generała Zarzyckiego, 

ostatn io  Inspektora szkół p iechoty, n a  stanow i, 
sko szefa adm inistracji arm ji w  n re jsce  gene­
ra ła  Góreckiego, k tó ry  objął stanow isko preze* 
sa K aay  Nadzorczej E anku  G ospodarstw a K ra 
jowego.

Prezydent P zp lte1 w  lo r iw i i i .
Toiuń. (PAT.) W czoraj P rezydent KzpliteJ 

przybył n a  naboż iństw o do kościoła, św. Jan a , 
U bram  św iątyni, pow itał go biskup chełmiński 
ks Sta,n_sław Okoniewski w asystencji liczne­
go duchow ieństw a, poczerń, odśpiewano Te 
Deum i odprawiono M:ze św.

MfN SKŁADKOWSKI JEDZIE DO KALJSZA.

Warszawa. (Tel. wł.) M inister spraw  we­
w nętrznych Składkow ski wyjeżdża w dniu 6 
bm. do K alisza na zjazd legjor.istów. Po zieź- 
dzie m inister udaje się na dłuaszy urlop w y­
poczynkowy.

Rolmistrz źandarmerjl konisarzem 
m. Wisna?

Warszawa. (ji.W) W dnipcK najbliższych 
oczekiwane jest obsadzenie stanow7iska komisa­
rza rządu na miasto Wilno. W miejsce obecne­
go Drezydenta m iasta W ilna, adw okata Fole. 
jewskiego wym ieniane są  kandyda tu ry  rotm i­
strza zandarm erji K irtik lisa  i adw okata  Łuczyń.

* ooo  1

KONFISKATA „SZCZERBCA"
Warszawa. f j& , wł.) Dziś został sk o n fisk c  

wany tygodnik  „Szczerbiec", w ydaw any przez 
dr. Śkrudlika. i

-o : o-
POGODA ZAPOWIADA SIFt TRW ALE.
W arszawa, (PAT) Praw dopodobny przebieg 

pogody: W dalszym  ciągu pogoda słoneczna 
i bardzo ciepło. L ekka skłonność do burz. Słabe 
w iatry południow e,.
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Radio.
Progi amy siacyj radiowych.

Środa 3 sierpnia.
Kraków (432/ G. 16.40: Program dla dzieci 

(Z cyk]1!: Bajki .jugosłowiańskie. tsPz. II); 17.15: 
Transm isja z YFarszawy; 18.10: Nadprogram . 
19: Odczyt pt. ..Z współczesnej literatury  fran­
cuskiej: Paw eł Morand", wygi. Dr. M. Branntgi- 
prof. U. J . ;1 19.30: Odczyt pt. „R cw ja sylw -t^k 
krakow skich. Cz. IIP ', wygi. p. 8. Kari ; CO 
K om unikaty; 20.30; Koncert poświęcony piwo 
rom Mozarta. W ykonaw cy: pp. Tomasz ChoD- 
wa (flet), M. Neuger-Feliksowa (fort.), Roman 
W raga, a rty sta  opery warszawskiej, Kika Ja k u ­
bowska, a rty stka  opery lwowskiej: 1. Koncert 
fletowy Nr. 1 G-dur, op. 313 —  pp. T. Chole­
wa i M. N eugcr-Felilksowa. 2. Aria Osmina z op.
, .Uprowadzenie ze seraju“ —  p. Roman W raga. 
3 a) A rja Hrabiny z II ak tu  ..Wesele F igara11, 
b) Arja H rabiny z III ak tu  ..W esele F ig a r a 1 — 
p. Jakubow ska. 4. Sonata A-dur — p. M. N< u- 
ger-Feijksow a. —  Przerwa. —  5. Dwie arie n ?  
gara z op. ..W esele F igara11 — p. R. W raga.
6. Dwie arje Cherubina z op. „W esele F igara11 
i 7. A rja Zuzanny z op. ..W esele F igara11 — p. 
N Jakubow ska. 8. Rondo a-moll —  p. M. Neu- 
g e r -F e lit  owa. 9. Dwie arje Lopcrclla z op. 
„Don Ju a n 11 —  p. R. W raga. 10. Arja Donny 
Anny z op. „Don Ju a n 11 —  p X, Jakubow ska. 
W czasie prz°rw v koncertu nadany będzm ko­
m unikat „M essager Polonais11 z W arszawy w ję 
zyku francuskim. 22: Transm isja z W arszawy.

W a rsz a w a ^ f l.l l l)  G. 12: Sygnał czasu i ko 
m unikaty  P. A. T .; 15: K om unikat gospodar­
czy; 16.35: A udycja dla dzieci; 17: N adprogram , 
17.15: Koncert orkies*ry kiua ..Casino11: 1^95: 
K om unikaty P. A. T .; 18.50: Odczyt; 10.15:
Rozmaitości; 19.35: Odczyt; 20.15: K om um sat

rolniczy; 20.30: T ransm Lja z K rakow a;-22: Sy­
gnał czasu; 22.30:jfran sm isja  m uzyki tanecznej 
z restauracji „R ydz11.

Poznań (270) ,G. 17.30: Tram-mLja koncertu 
[U ..Wielk-opolanki11: 19: Nadprogram; 1(6) 10:
1 I-ta, lekcja, języka, angielskiego; 19.ófo: O-l'.*-> t. 
20.30: W ieczór lekkiej muzyki, 22: Sygnał czi- 
*u; 22.30: Transm isja muzyki tanecznej.

W rocław (322.6) Gt 16.30. 20.1.5: Kajjgyrt.. 
P raga (SJdS.9) G. 11. 17. 18.20, 20, 36: Koncert: 
Berlin (1S3.-9) G, 13.45: Transm isja m uzyki
dzwonow z kościoła, parafjal., 15.30 lti.-SO.-: 17. 
19 05,’ 20: Odczyt; 20.30. 21 30. gg-.ŚÓ Ron-m-rt* 
Laisgenberg (46S.S). G. 13.10. l£ 3 ę .  20.50. U :  
K oncert; 44 ied.cń (517.2) G. 11. 16.15. 29.05 
Koncert.

„ B u r h i js t w o*1 sBwieckiŁ.
Że inaczej maluj? się u bolszewików życie 

w państw ie idea,lnem komunizmu}, a inaczej 
życie .o w yg ląda u fałszywych proroków  bol­
szewickich teorii to wiadomo. Pisaliśmy nie­
dawno o zaręczynach córki zm arłego trybunie! 
lu lu sowieckiego posła v T/oridynie Rraśsina 
z jędnym  z arystokra tów  francuskich.

Przed dwoma jesaozc la ty  w part-skim „Ma- 
tin 11 za,mieszczony1 był opis obiadu, wydanego; 
w wieczór Ryhrosf-.rowy j , ez p. K ra srn a  w «a 
łonach Ambasady Sowieckiej w Taryżu. Menu 
obiadu owego opiewa, następująco: Zakąski.
Potage a la Poja.Tski. No-isetto de chevreuil 
g rand rermur. Crćme de r. arrom  Poularde du 
Ma.n? ro tie pcrigoumline. Foie gras au'i-1 porto. 
Salade m unosa, Glace diplom atc. E ruits varies 
et desserte. Dodać trzeba do togo, iż na zaką­
ski sk ładały  się kilogram y najlepszego kawioru 
nodane w wielkich srebrnych wazach mieriety, 
sigi i inne najrzadsze ryby. niewątpliwie spro­

wadzone z republik „ludu pracującego11. Stół 
c-aiy przybrany byl czerwonymi goździkam i, ró­
żami i nretiideami. '•'acnionemi arzoz znawców 
na 10 tysięcy1 M uków jj przedpokój roił się o?I 
„tow arzyszów -Iokai1 w lihprjjj a panny Krasiu 
miapT na sobie v.spaniah? to a le t\- 'o d  najpie-rw- 
szyeh kraw ców  paryskich.

Mmzm c i e k a w e .
377 projektów gmachy Ofii Naroduw.,
Wśród 30 w yróżnionych znajduje się projekt 

arch. N agórskiego z W arczawy.

ma 8ąd ten uznał jednak około 30 prac za na j­
lepsze z nadesłanych S77.

Autorzy ty d i prac zgodme z propozycją sa­
du ujawnili swe nazw iska. Okazało się, że 
wśród nich znalazł się również i Polak — p. 
Jul,jus-/, Nagórski z W arszawy. P ro jek t jego 
zaiwknięU w spokojnych linjaeh klasycznych, 
doskonale ząptosowany do pięknego terenu 

przeznaczonego pod budowę przyszłego gma 
chu — jest b. dodalnio oceniany.

Darby i totalizator w  M oskw ie
ja k  w państw ach burżuazyjnych.

Jzwiestja.11 podają, szczegółowe spraw ozda­
nie z wyścigów, na 1 tóryck rozegrano „D erby11 
moskiewskie. 45 śród 30-tysięcznego tłum u do­
strzec można było najw ybitniejszych działaczy 
kom unistycznych i Cczołowych przedstaw icieli 
n.rmji czerw onej,' Bieg ..D crby11 o nagrodę 10 
tys rubli w ygrał koń „Tum an11 pod joźdżcem 
Koytonem. Jest, rzeczą charak terystyczną, iż na

w yścigach moskiewskich n a  w zór państw  bur- 
żuazyjnycK zorganizow any został to ta lizato r, 
którego okienka cieszą, się wielkiem powodze­
niem. Zwycięski jeździec K yeton  nie je s t nowi­
cjuszem na lorze m oskiew skim , jeździł on jesz­
cze przed wojna na. koniach ks. W iązi emskich.

CHOĆ CHARLESTON K RÓLUJE, ALE —  
WNET TAŃCZYĆ BĘDZIEMY YA LE. 700 nau­
czycieli tańca w Londynie orzekło na, zgrom a­
dzeniu faoiiowem, że nowością, przyszłego se­
zonu stanie się taniec, zw any Yale. J e s t  to  k o m ­
binacja bluesa,, bostona i fokst.rotta. Nazwa 
jego -pochodzi stąd , że zaczęli go pierwsi ta ń ­
czyć i propagow ać ' studenci uniw ersytetu 
w Y ale w Ameryce.

„PRZEGLĄD GOSPODARCZY11. Opuścił p ra ­
sę Nr. 15 ,.P rzeglądu G ospodarczego11 o treści 
następującej: „P rzegląd  sy tuac ji11 —  H. 1 .;
„W spraw ie w aloryzacji cel11 —  W ł. Szczepań­
ski; „G ospodarka solna w Polsce11 —  Je rz y  Mi­
chalski; „X . Sesja M iędzynarodowej Konferencji 
P racy '1 —  M. Jastrzębow ski, ,JV . K ongres Mię­
dzynarodowej I z b y  H andlow ej11 —  Stanisław 
Kocot; ,.Z gospodarczego położenia Rosji11 —  S. 
Kkrzywa-n; „Z p rz e m y słu  papierniczego11 —  Z. 
Z.; „O taryfę generalną.11 —  S. Fr. Kr. Całości 
zeszytu dopełniają działy: R ynek  pieniężny,
R mki tow arow e, KToniKa-. S ta ty s tyka.

Ciężkie czasy. Aptekarz w małem m iastecz­
ku narzeka: Ciężkie czasy, powiadam  p a ru , że 
można zw arjow ać P ogniew ał się n a  mnie nasz 
doktór i zapisuje chorym  w yłącznie kw aśne 
mleko i świeże powietrze.

M iędzynarodowy konkurs na projekt gma- 
ebti lagi Narodów nip dał, jak  \.iadom o, pozy­
tywnego wyniku. -Sąd konkursow y nie zalecił 
żadnego ,2 nadesłany! !i _proj?k,ów do wykona-

■— ■iiiii.ii.h >—  i "w

W yda w n ictw a  ekonomiczne.

IU U U

Zwykły wiersz milimetrowy . . . . «  ;r,
N e k r o l o g i ........................................................................ 30 v v
Nadesłane . .   3o »
Po k r o n i c e ....................................................................... .47 .
Na 1-szei stronie . . . . . . .  50 .. CENY OGŁOSZEŃ Drobne ogłoszenia od s ło w a .....................................

Zamiejscowe ogłoszenia 30o/n drożej 
Układ tabelaryczny 500/o drożej

7 gr.

Za dzia ł og ło szeń  K edakcja n ie  b ierze  od p ow ied zia lności.

M a g is tra t  król, yorn . woln. m. W iEiiczk
L. 6635.

Przetarg ofertowy
na wykonanie jednopiętrowego budynku 
m ieszkalnego dla bezdomnych we V ie- 
liczce z terminem wnoszenia ofert do 10 
sierpnia br. do godziny 12-tej w  którym 
to dniu nastąpi ich otw aicie. Bliższe 
informacje oraz druki ofertowe otrzymać 
można w budownictw ie miejskiem Ma­
gistratu w godzinach urzędowych od 

10 do 1 w południe.
Burmistrz: A) WAS.

i '
S e r c a  l l t c ś d w e

prosi o poratow anie ciężko chory od szeregu 
ła t ukończony m aturzysta , pozbawiony zupełnie 
wszelkich m aterja lnych  (środków i pomocy, któ- 
pa. w tym w ypadku okazuje się tern więcej ko­
nieczną, że odpowiednia kurac ja  m ogłaby tegó 
chorego w1 krótkim  czasie przyw rócić do zupeł­
nego zdrowia. Kogo Opatrzność obdarzyła do­
brem zdrowiem, raczy łaskaw ie przesląe dla 
cierpiącego tak długo maturz}lsty  choćby naj­
skrom niejszą ofiarę do Urzędu parafjalnego 
w Tarnow cu obok Jasła . Adres chorego: Ludwik 
Uram, Tarnow iec ad Jasio .

IB-UE® i .

[ TATRZAŃSKIE j

K / ł S > Z I H ? £ € l  ,
kościelne 5 kg, zł ,12 50 j 
10 kilo zł 22 franco, 
za zaliczką w y sy ła  docz- 
ta: 18. JURKIEWICZ
Nowy Targ. Odspize- 
dawcorrf w t e k s z v m 
raOat. 87o
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wykonuje wszelkie zamówienia na roboty drukarskie 
od najskromniejszych do artystycznych.

Telefony: i\r. 3o44 i 4406. Konto czekowe: Warszawa 140.055, Kraków 401.099.
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